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smo narodowe i katolickie 


I Jasna Górą pred sadom 


Na 11 oskarżonych sąd 8 uwolnił od winy i kary 


Częstochowa. (Tel. wł.) Wczo- 
raj odbyła się tutaj głośna sprawa 
przeciwko. 11 narodowcom, oskarżo- 
nym o ząkłócenie spokoju i spowodo- 
wanie pamiętnych zajść przed Jasną 
Górą w czasie pobytu gen. Hallera w 
Częstochowie dnia 30 września 1934 r. 
Na ławie oskarżonych przed sądem 
okręgowym zasiadło 10 Młodych S. N. 
a młanowicie Bolesław Ziemba, Adam 
Gembicz, Euzebjnsz Lejtner, Jan Fe- 
liks, Zygmunt KaSprowski, Piotr Płó- 
cięnnik, Andrzej Górawski, Feliks Rak, 
Honorjusz Kaniewski, Aleksander Gu- 
pial. Jedenasty oskarżony Łucjan 
Szwajcarzewski jest obecnie przy woj- 
sku i na rozprawę nie stanął. 

Akt oskarżenia zarzuca obwinio- 
nym przestępstwo z art. 163 k. k. t. zn. 
udział w zbiegowisku, spowodowanie 
zajść i opór policji, oraz obrzucanie ją 
kamieniami i branie mimo zakazu u- 
działu w pochodzie. Oskarżeni do winy 
nie przyznają się. Oskarżony Ziemba 
wogóle świadkiem zajść nie był, wi- 
dział pochód zdala, gdy chciał wziąć 
w nim udział, było już zapóźno, bo 
policja Młodych już rozproszyła, O- 
skarżony- Gembicz zajmował się 
asp; dażę gazet „Orędownika* przed 
panoramą, gdzie miała odbyć się aka- 
demja ku czci gen. Hallera. Oskarżo- 
ny Lajtner był w pochodzie, jednak 
nie rzucał kamieniami, a na rozkaz 
rozejścia się usunął się. Odpiera za- 
rzut, jakoby ukrywał się przed policją 
i stwierdza, że pierwszą noc był u ko- 


legi, a potem nie mógł się ukrywać, 
bo znajdował się ciągle w sklepie. O- 
skarżony Kasprowski brał udział 
w pochodzie, ale po jego rozproszeniu 
poszedł do domu, gdzie w drodze go 
aresztowano. Oskarżony Feliks, mie- 
szkaniec Łodzi, zwićdzał miasto. Are- 
sztowano go w chwili, gdy na odgłos 
strzału udawał się w stronę Jasnej 
Góry. Płóciennik, również miesz- 
kaniec Łodzi, robił zakupy w halach, 
a aresztowano go po zajściach. Gó- 
rawski do 1-ej w południe był w do- 
mu, aresztowano go w drodze do pa- 
noramy, dokąd udawał się na akade- 
mję. Oskarżony Rak z niej. Opalą 
znajdował się w tym czasie na ulicy 
św. Barbary. Współoskarżony Ka- 
niew ski, który był w mundurze plu- 
tonowego podchorążego w  towarzy- 
stwie magr, Niebudka stał w chwi- 
li zajść obok gen, Hałlera i odpiera 
zarzucany mu czyn, twierdząc, że nie 
mógł nawoływać w tym czasie do wy- 
stąpień przeciw policji. Oskarżony C u- 
piał nie przyznaje się do bicia ka- 
mieniami, jakkolwiek brał udział w 
pochodzie. Skarży się przytem na 
wnkejonarjdszów policji, którzy znęca” 
li się nad nim, wykręcając mu ręce, bi- 
jąc goi t.p. 

- Następnie zeznaje, po zaprzysięże- 
niu, świadkowie oskarżenia. Na ogól- 
ną liczbę 20 — 19, to funkcjonarjusze 
policji i tajni wywiadowcy. Starszy 
posterunkowy Eugenjusz Stro- 
ber potwierdza naogół spokojny prze- 


bieg uroczystości powitania gen. Halle- 
ra na Ph Katedralnym. Kom. Licho- 
dziejewski zmienia swoje poprzed- 
nie zeznania i stwierdza, że Płóciennik 
został przez niego aresztowany, gdyż 
chciał go pobić. Istniała bowiem, zda- 
niem świadka taka możliwość, a are- 
sztował go dlatego, że był w mundurze 
Młodych Stron. Narodowego, W chwi- 
li aresztowania był bez czapki i biegł 
od strony Jasnej Góry. 


Aspirant wydziału śledczego An- 
toni Malkiewicz prowadził do- 
chodzenia, sam jednakże świadkiem 
zajść nie był. Starszy posterunkowy 
Łęgosz, który otrzymał polecenie 
utrzymania porządku na Placu Kate- 
dralnym, pod Jasną Górą, zeznaje o 
przebiegu samych zajść. Wywiadow- 
ca policji Czarnecki, po ohciąża- 
jących zeznaniach, na zapytanie prze- 
wodniczącego, jaki nastrój panuje o- 
becnie w Stron. Narodowem odpowia- 
da: „agresywny. Przypomina przy- 
tem ostatnie wypadki w Miedźnie. Da- 
lej zeznaje reszta świadków oskarże- 
nia, którzy mniejwięcej jednakowo u- 


|sHłaują ohsiążyć oskarżonych, w myśl - 


aktu oskarżenia. Wśród. nich wyróż- 
nić należy zeznania kaprala rezerwi- 
sty 27 p-p. Kiełbasińskiego, 
który mocno obciąża Młodych Stron. 
Narodowego. Na odpowiednie pyta- 
nia nie potrafi rozpoznać żadnego z 
obwinionych, powołanych przez obro- 
nę. Część z nich potwierdza, że oskar- 


Niedziela, dnia 28 kwietnia 1935 


żony Kaniewski .stał obok gen. 
Halera oraz, że oskarżony Gembiez 
istotnie w chwili zajść sprzedawał „O- 
rędownik', 


Świadek Sambor nie widział. a- 
by oskarżony Lajtner nawoływał do 
bicia i sam rzucał kamieniami. „Wi- 
dział ogólny zamęt i słyszał krzyk ko- 
biet oraz dzieci. Świadek Białorus o- 
raz Kasprowski brat oskarżonego, od- 
pierając zarzuty, stawiane Zy g.m u n- 
tówi Kasprowskiemu. .Świad- 
kowie Marta Bociek, Buss,- Ró- 
żańska i Kamiński. potwierdza- 
ją obecność Górawskiego w domu aż 
do 1 godziny w południe. Świadek 
Wincenty Opala był w towarzy- 
stwie oskarżonego Raka na ul. św. 
Barbary. 


Po zamknięciu postępowania do- 
wodowego zabrał głos prokurator. Ja- 
rzembiński, który powoływał się na 
akt oskarżenia, żądając surowego u- 
karania oskarżonych z art. 163 k. k. 


W mocnem i treściwem przemó- 


wieniu obrońca mec.Zawadzki od- 


pierał zarzuty oskarżenia, żądając u- 
wolnienia obwinionych. Podkreślił 
przy tej sposobności nietakt policji, 


która mimo, że znajdowała się przed 
katedrą, i że widziała spokojne ro- 
zejście się na jej żądanie publiczno- 
ści zebranej o kilkadziesiąt metrów 
od sanktuarum uczuć katolickich, u- 
żyła pałek, a nawet broni. Zauważa 
i zapytuje, czy wogóle było możliwem 
zabronić i wstrzymać manifestację u- 
czuć gorących, jakie żywi młodzież 
dla gen. Hallera. b 


Po przemówieniach stron sąd udał 
się na naradę, po której wydał wyrok, 
skazujący oskarżonych Ziembę, Lajt- 
nera i Płóciennika po jednym roku i 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem wy- 
konania na lat 5, Reszta oskarżonych 
została uniewinniona, 


Co się dzieje na południu Wielkopolski 


na pograniczu polsko-niemieckiem w pow. kępińskim 


(Od specjalnego wysłannika naszego pisma) 


Z południa Wielkopolski zaczęły 
dochodzić w ostatnim czasie wieści 
groźne. „Kurjer Poznański", a za nim 
cała niemal prasa polska zwróciła 
uwagą na niepokojące objawy akcji 
niemieckiej na pograniczu polsko-nie- 
mieckiem w pow. kępińskim. W ślad 
za naszemi doniesieniami w tej spra- 
wie przyszły aresziowania kilku dzia- 
łaczy, a mianowicie: Feliksa Kuropki 
z Chojęcina, Antoniego Monki z Tręha- 
czowa, Ignacego Wancka z Tręhaczo- 
wa, Józefa Gomolińskiego z Koziej 
Wielkiej, w pow. kępińskim. Z powo- 
du toczącego eig śledztwa nie możemy 
podać różnych szczegółów, doceniając 
wagę całej sprawy, wydelegowaliśmy 
na nołudnie Wielkopolski umyślnego 
wysłannika, który tak przedstawia 
swoje uwagi i spostrzeżenia ogólne z 
tej połaci ziemi polskiej: 


Bralin, pow. Kępno, w kwietniu 1935, 
Jest „trzecie święto* wielkanocne. 
Poranek przepiękny, słoneczny, cie- 
pły dzionek wiosenny. Z Kępna przez 
Bralin į Turkowy hyżo suniemy w 
kierunku Trębaczowa. Na polach wi- 
dać tu j ówdzie odświętnie ubranych 
wieśniaków. Nie orzą, nie sieją, a 
jednak są czemś w polu zajęci. Cóż 
to takięgo? Przystajemy i oto widzi- 
my, jak chłop śląski, wierny prastarej 
tradycji, polskiej, skrapia pola wodą 
święconą, zatykając na narożnikach 
pól maleńkie krzyżyki, sporządzone z 
dwóch gałązek palmy. I jak dawniej 
w całej Polsce — tak do dziś dnia tu- 
taj w „trzecie święto“ nie nacuje się 
A oto drusi obrazek: w sz 
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polu o półtora kilometra od Bralina 
widnieje stary drewniany kościół w o- 
toczeniu wiekowych drzew. To słyn- 
ny kościół na Pólku, pod wezwaniem 
N. M, P. uważany za miejsce cudow- 
ne, cel licznych pielgrzymek ludu pol- 
skiego z najdalszych stron Śląska. 
Zbudowany w oryginalnej formie 
krzyża greckiego posiada liczne zabyt- 
ki ludowego rzeźbiarstwa,  wzorowa- 
nego na szkole krakowianina Wita 
Stwosza. Pomieścić może aż 4.000 o- 


sób! Lud zwie takie kościoły: — s o b ó t- 
Kościół na Pólku — jak 


kami (!). 


kroniki mówią — powstał w r. 1615 
na pamiątkę pobytu tutaj św. Jadwi- 
gi w drodze do Krakowa. Do dziś 
wśród ludu żyje też legenda o boha- 
terskim królu polskim Sobieskim i 
do-dziś pielgrzymi śpiewają pieśń, li- 
czącą przeszło 200 łat (spisana w roku 
1521) o Świętej Panience i królu So- 
hieskim. (Np. taka strofa: „Od Turka 
strach ma Wiedeń i kraj cały, ale tam 
poszedł polski krół tak. śmiały, boś 
mu kazała bez zmazy poczęta Panien- 
ko Święta! — Bije Turczynów, bije i 
Tatary, topi w Dunaju, pomaga bez 


Na pograniczu 
śląsko - niemiec- 
kim w  miejsco- 
wościach: Słupia, 
Kazia , Wielka, 
ha Trębaczów, Turk- 
028 wy it d. znajdu- 


jemy na cmenta- 
rzach nagrobki z 
takiemi oto znie- 
kształconemi na- 
zwiskami pol- 
skiemi (Sobotta, 
Czeka Dórma- 
gala, Liczba). 


| 


W Trębaczowie takie oto napisy można 
spotkać na parkanach. 


miary..." i t. d.). Czyż tradycja tego 
kościoła i pieśń ludowa same już nie 
mówią o polskości tej połaci ziemi 
polskiej? 

Jesteśmy dalej: w Bralinie nad 
amhboną w kościele również stara pła- 
skorzeźba, ludowa: „Chrystus — siew- 
ca, słowa bożego“. Strój Chrystusa 
śląsko-polski, ludowy. Na cmentarzu 
kościelnym grób dawnego proboszcza, 
który tu walczył o polskość jako gor- 
liwy Polak-kapłan przez 34 latą. Na- 
pis na grobie: „Śp. ks. Tomasz: Ga- 
briel, odznaczony krzyżem oficerskim 
„Polonia Restituta“... 


Znowu przebiegamy kilka kilome- 
trów: Turkowy. Na cmentarzu ko- 
ścielnym nagrobki: dawne z polskiemi 
nazwiskami: Maciej. (nazwiskof), Cze- 
kała, Wieprzek, Kurzawa, Śmyrała. 
Wieczorek i wiele innych. We wsi t, 
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zw. „Świątki cenne zabytki  polsko- 
śląskiej sztuki ludowej, , charaktery- 
styczne wyłączenie dla ziem polskich 
(np. zupełnie nieznane w Niemczech), 
_ Wszędzie lud mówi gwarą polską! 
Nigdzie języka niemieckiego! : 
Słupi (wieś polska założona w 
r. 1285) to samo: stary drewniany ko- 
ściółek typu śląskiego z zabytkami 
sztuki ludowej, rodzimej, podobny 
cmentarz; gwara śląsko-polska, 

W Kozie Wielkiej (na samej 
granicy) nie inaczej. Na ławkach w 
kościołach książka do nabożeństwa 
„Droga do nieba* z niezliczonemi pie- 
śniami w języku polskim, do dziś tu 
śpiewanemi po polsku, nawet — po 
kazaniu niemieckiem.., 

Liczne: wsie, prastare śląskie, znaj- 
duje się tu jako dawne osiedla pol- 
skie, zakładane przeważnie przez pia- 
stów śląskich, notowane w kronikach 
z przed wieków. Oto ślady ich wieko- 
wego istnienia z kronik i akt kościel- 
nych: Bałdowice 1305 r„ Biskupice 
1155 r., Bralin 1136 r, Wielka Kozia 
1323 r., Mąkoszyce 1297 r., Mnichowi- 
ce 1220 r, Słupia 1285 r, Tręba- 
czów 122 r., Turków 1255 r, i t. d. 
it. d. Mimo prześladowań katolików- 
Polaków, mimo kilkakrotnego, w ciągu 
ostatnich 400 lat, zagrabiania szeregu 
kościołów katolickich (na krótko zre- 
sztą) przez ewangelików („cuius regio, 
eius religio...*') — lud pozostał katolic- 
ki. Parafja w Trębaczowie np. licz 
1 400 katolików wobec 36 (!) protestan- 
tów (5 rodzin). 

Mimo straszliwego naporu germa- 
nizacyjnego od drugiej połowy ub. 
stulecia, lud, zwłaszcza dzieci, słowa 
po niemiecku nie um:ały i po dziś 
dzień starzy ludzie tutaj zupełnie nie 
rozumieją języka niemieckiego, 

To też proste i jasne było, 
teren tak wierny polskości przez tyle 
wieków (pod panowaniem niemiec- 
kiem,500 lat — jak cały Śląsk) przy- 
padł Polsce bez plebiscytu. Tego 
chcieli sami Ślązacy, ta było ich go- 
rącem życzeniem poprzez wieki! 

Aż oto dowiadujemy się o nagłych 
„sympatjach* tego prastarego ludu 
o OE do Niameów. Co to i skąd 
to 

Dowiadujemy się, że w. ciągu ostat- 
nich tygodni czyjeś -ręce rozrzucały 
po wsiach pogranicza i rozlepiały na 
parkanaąch ulotkę o treści, której ze 
względów zrozumiałych nie .przyto- 
czymy, a która kończy się. słowami: 

„Hitlerze, zlituj się nad nami!" 

Cała-treść>ulotki- jest + wymowna: 
To jeden kwiatek. Bardzo ciekawy! 
W języku polskim!!! ' Żeby treść rze- 
czywiście była zrozumiana.. Były i in- 
ne ulotki, mówiące o tem, że, jak 
Niemcy odzyskali Saarę, tak etapami 
pójdą dalej w tym samym kierunku i 
odbiorą też Polsce w pierwszym rzę- 
dzie Śląsk... Ulotki niewątpliwie dru- 
kowano „po tamtej stronie“... 

W początkach roku bież. 
władze administracyjne zalegalizowa- 
ły tu (jak wszędzie zresztą na kre- 
sach) niemiecką organizację pod na- 
zwą „Deutsche Vereinigung“. Celem 
organizacji miała być praca kultural- 
no-oświatowa wśród Niemców... Cel 
niewinny. Ale, ale... traf chce, że le- 
galizacja tego stowarzyszenia dziw- 
nie zbiegła się nieomal z terminem 
plebiscytu w Zagłębiu Saary. I to roz- 
paliło umysły różnych prowodyrów. 
I wtedy „Deutsche Vereinigung" za- 
mieniła się na prawie oficjalne ko- 
mórki roboty germanizacyjnej na po- 
graniczu. Prowodyrzy głosili wszem 
wobec, że „Abstimmung“ czyli rzeko- 
my plebiscyt odbyć się ma wkrótce i 


że ten 


polskie 


— „najdalej w lipcu pójdziemy do Hi- 
tera!" 
W ślad za ulotkami, 


propagandą 


Płaskorzeźba ludowa w kościele w Brali- 
nie, przedstawiająca „Chrystusa - siewcę 
słowa bożego”. Jako  charaklerystyczny 
szczegół należy tu podkreślić, że Chrygtus 
przedstawiony jest w stroju śląskiógo rol- 

nika Rrzeźba liczy około 800 lat. 


z Buenas Ajres-w Miejsęowości Tuwi 


na zebraniach i t d, przyszedł teror! 
Pisaliśmy już o sprawie deklaracyj, 
podsuwanych do podpisu ludziom o0- 
bałamuconym, i stwierdzających, że 
„podpisani czują się Niemcami*, 

Tu jednak sprawy poszły za dale- 
ko: kto nie chciał się podpisać, temu 
wprost wygrażano Hitlerem, który ja- 
koby „wkrótce ma tu przyjść i porzą- 
dek zrobić z opornymi,„* I oto byli- 


śmy świadkami, że nietylko tutejsi 
ziomkowie obałamuceni przez płat- 
nych agentów (przecież taka propa- 
ganda kosztuje!) zapisywali się gre- 
mjalnie do „Deutsche Vereinigung", 
ale ze strachu deklaracje w kilku wy- 
padkach podpisali również przybysze- 
osiedleńcy, pochodzący z b. zaboru ro- 
syjskiego i austrjackiego I tak w 
najbogatszej na terenie całego powia- 


Kościół na Pólku 
pod Bralinem, li- 
czący około 400 
lat. Zbudowany 
w kształcie krzy- 
ża greckiego; od 
wieków cel piel- 
Rrzymek ludu 
polskiego z cale- 
go Śląska Kościół 
może pomieścić 
około $ tysiące o- 
sób. Tu rzekomo 
zatrzymał się So- 
bieski w drodze 
na odsiecz wie- 
deńską. 


C aam a e 


500 osób zabitych 


Straszne skutki trzesienia ziemi 


Teheran. (PAT). Nadeszły tu no- 
we wiadomości o skutkach trzęsienia 
ziemi w dniu 238 b. m, w prowincji 
Mazanderan około 500 osób zostało za- 
bitych, 28 wsi uległo zniszczeniu, 500 
budynków państwowych leży 'w gru- 
zach. W prowincji Luristan w okręgu 


Silahkor trzęsienie ziemi nawiedziło 
około 100 miejscowości, dwie z nich 
zostały całkowcie zniszczone, 20 osób 
poniosło śmierć, liczba ranionych bar- 
dzo znaczna. Rząd wysłał pośpiesznie 
pomoc dla ofiar katastrofy. 


Spalenie 


gmachu 


organizacii antyfaszystowskiel 


Na skutek tego policja aresztowała zarząd i członków o 
nizacji faszystów 


Londyn. (Tel. wł.). Jak. donoszą 


man w północnej Argentynie wczoraj. 
w rannych godzinach, kilku mlodych 
ludzi podpaliło gmach organizacji an- 
tyfaszystowskiej. W czasie pożaru, kil- 
ku członków tej organizacji odniosło 
rany od oparzeń. W wynikłej następ- 
nie strzelaninie kilka osób z obu obo- 


| 


rga- 
e: 


„zów walczacych odniosło rany. »- 


3 Na skutek tych wypadków.. połicja 


„aresztowała zarząd i ezłonków organi- 


zacji legjonu faszystowskiego, oraz 
zamknęła ich lokal. Kierownictwo le- 
gionu jeszcze w nocy założyło protest, 
twierdzac, że nie ma on nic wspólnego 
z wypadkami. 


Starcia wyborców niemieckich 
w Czechosłowacji 


40 osób odniosło rany, w tem 3 osoby są ranne ciężko 


Praga. (PAT). W północnej części 
Czechosłowacji doszło do starcia po- 
między dwiema grupami wyborców 
Niemców, zgromadzonych na wiecach 
przedwyborczych. Na jednym z wie- 
ców obradowali członkowie frontu pa- 


Wykoleił się pociąg 


Madryt (PAT) Pomiędzy Puen- 
te Almuchi i Prado de Guzpena (w 
prowinji Leon) wykoleił się pociąg. 
Dwie osoby zabite, 9 — ranionych, w 
tem 5 — ciężko. 


Nowe akty rabunku 
w Abisynji 

Rzym (PAT) Agencja Stefani ko- 
munikuje: Z Asmary (stolica Erytrei) 
donoszą, że nadchodzą tam wiadomo-* 
ści o nowych aktach rabunków na te- 
rytorjum Abisynji na pograniczu w 
pobliżu Selitu. Czterej mieszkańcy 
Erytrei, którzy powracali do kraju, 
zostali napadnięci i ograbieni, 


Dyspozycje z Moskwy 

Moskwa. (Tel. wł.) Jak z dobrze 
poinformowanych źródeł donoszą, na 
skutek posiedzenia rady komisarzy 
ludowych, odbytego w czwartek, ko- 
misarz Litwinow wysłał do ambasa- 
dora Potemkina do Paryża nowe dys- 
pozycje, odnośnie pertraktacyj z mi- 
nistrem Lavalem. W związku z tem 
przypuszcza się, że pertraktacje te zo- 
staną już w najbliższym czasie do- 
prowadzone do pomyślnego skutku, 


l 


trjotycznego Niemców sudeckich, na 
drugim — Niemcy socjaldemokraci. W 
wyniku starcia pomiędzy wiecującymi 
40 osób odniosło rany, w tem 8 osoby 
są ciężko ranne 


Minister Beck 
wrócił do Warszawy 


Warszawa. (PAT). Dziś o godz. 
12.48 powrócił do Warszawy minister 
spraw zagranicznych Józef Beck w to- 
warzystwie małżonki. 


Bandycki napad we Lwowie 


Lwów. (PAT). Prasa donosi, iż 
dziś w nocy dokonano napadu rabun- 
kowego na plebanię księdza grecko- 
katolickiego Michała Paszkowskiego 
w Hruszatycy, koło Dobromila, Bandy- 
ci weszli zamaskowani i uzbrojeni. 
Służąca, która spostrzegła bandytów, 
poczęła krzyczeć, Bandyci dali do niej 
szereg strzałów, lecz, spostrzegłszy 
nadbiegających domowników, uciekli. 
Policjanci ujęli dwóch bandytów na 
podstawie rysopisu, podanego przez 
służącą. 


Prezyrtent Portugalii 
złożył przysięgę 


Lizbona. (PAT). Generał Carmo- 
na, obrany ponownie na prezydenta 
republiki, powrócił do zdrowia i zło- 
żył dziś przysięgę na wierność koństy- 
tucji wobec zgromadzenia narodowego 
i izby korporacyj. 


Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, 
napady bólów brzucha, zastoina brzu- 
szna, ogólne podrażnienie,  nerwo- 
wość, zawroty głowy, niepokojące sny, 
ogólne złe samopoczucie, podlegają 
szybkiemu zanikowi przez stosowanie 
codziennie jednej szklanki naturalnęj 
wody gorzkiej Franciszka Józefa, 

Tg 709. 


tu wsi Mnichowice na 600 osób tylka 
4 nie zapisały się do „Deutsche Ver- 
einigung*. W wybitnie polskim Bra- 
linie prawie 300 osób (razem z dzieć- 
mit) zadeklarowało się do „D, V.'! 
Nawiasem jeszcze dodać należy, że 
właśnie w Bralinie (1.300 mieszkań- 
ców) od sześciu wieków nabożeństwa 
(jak pogrzebowe) odbywają się w języ- 
ku staropolskim, nie w łacinie! W 
Słupi, w Koziej, w Trębaczowie zwła- 
szcza, w Chojęcinie i w innych wsiach 
licznie dekiarowano akces do „D. V.“ 

Poseł niemiecki na Sejm, Sanger, 
który w Trębaczowie 30. ub, m. na 
wiecu publicznym jawnie żądał szkół 
niemieckich, wskazywał w  przemó- 
wieniu swem, że tu jest „urdeutsches 
Land“... Gdy jedna z obecnych na 
wiecu nauczycielek odważyła się za- 
wołać głośno: „A gdzie nasz Bytom i 
Opole?..", następnego dnia — niezna- 
ni sprawcy wybili jej szyby. Część 
zebranych wprawdzie na tymże wiecu 
zaintonowała „Rotę*, ale hyli inni, 
którzy odśpiewali hymn hitlerowski 
i zdołali w zamieszaniu wybrać za- 
rząd „D. V.“ Drugi wiec już się nie 
odbył, natomiast na parkanach, ba! 
nawet w kościele pojawiły się — swa- 
styki. 


T zw. „Świątki“, rzeźby ludowe - Śląskie, 

spotykane tu jeszcze (Turkawy) w ka- 

pliczkach przydrożnych. Należą one do 

cennych zabytków polskiej sztuki ludo- 
wej. 


Stracenie 5 komunistów 

Kanton. (PAT). Stracono tutaj 5 
komunistów, członków chińskiego rzą- 
du komunistycznego w Kiang-Si. 


Znów strzelanina 
na granicy litewskiej 


Londyn. (PAT). Agencja Reute- 
ra donosi z Kowna: Straż pograniczna 
niemiecka znowu strzelałą dziś do osób, 
przekraczających granicę litewsko-nie- 
miecką. Zabici zostali farmer Henning 
i Niemiec Neumann, oprócz tego dwie 
osoby zostały ranione. Władze nie- 
mieckie twierdzą, że Henning usiłował 
przemycić do Niemiec ryby, a Neumann 
masło. 


Występ tenisistów „Legji” 
w Berlinie 


Berlin. (PAT). Dziś rozpoczął się 
w Berlinie 3-dniowy turniej tenisowy 
pomiędzy warszawską „Legją* a ber- 
lińskim „Rotweissem', reprezentacyj- 
nym klubem tenisowym stolicy Rzeszy 
i jednym z najsilniejszych na konty- 
nencie. 

Warunki atmosferyczne były niezbyt 
dobre, przeto widzów zebrało się bar- 
dzo mało. 

W pierwszem spotkaniu Tłoczyński 
przegrał z Henklem 4:6, 1:6, 2:6, Nie- 
miec przeważał cały czas nad niedyspo- 
nowanym Tłoczyńskim. 

Drugie spotkanie pomiędzy Von 
Grammem, czołową rakietą świata a 
Hebdą nie zostało zakończone z powo- 
du deszczu. W pierwszym secie Nie- 
miec wygrał łatwo 6:1. Drugi set został 
przerwany przy stanie 3:1 na korzyść 
von Cramma. 

Naturalnie, że i spotkanie pokazowe 
z udziałem Tarłowskiego nie doszło 
do skutku Po pierwszym dniu Niem- 
cy prowadzą 1:0 


dnia 28 kwietnia 1935 == Strona $ 
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Numer 98 — ORĘDOWNIK, miedziela, 


zarzut, że w rządzie polskim siedzą masoni 


Sensacyjny proces ksiedza w Krakowie 


W drugiej instancji prokurator zrzekł się oskarżenia o obrazę rządu — Ciekawa 
replika obrońcy — Wyrok skazujący z art. 170 k. k. — Obrońca oskarżonego wnosi 


Kraków, 26. 4 W ubiegły czwar- 
tek toczyła się przed sądem ©okręgo- 
wym, jako odwoławczym, w Krakowie 
sensacyjna rozprawą apelacyjna ks. 
Jajki Tadeusza, wikarego w Niegowi- 
ci, oskarżonego i skazanego w I-szej 
instancji z art. 127 i 170 K. k. na. 6 ty- 
godni aresztu į grzywnę z zawiesze- 
niem na 4 lata. . 


Ks. Jajko, według aktu oskarżenia, 
opartego na doniesieniu niejakiego 
Nowosielskiego, kierownika szkoły w 
Niegowici, dopuścił się występków 
znieważenia władzy i  rozsiewania 
fałszywych wiadomości, mogących 
wywołać niepokój publiczny, a ta 
przez kazanie, wygłoszone dnia 25 li- 
stopada 1934. Na wspomnianem Ka- 
zaniu ks, Jajko powiedział między in- 
nemi, że „w rządzie polskim są maso- 
ni to jest rzeczą jawną, a masoni są 
to ludzie, którzy walczą z Kościołem 
katolickim“, a nadto miał powiedzieć 
jeszcze i słowa, że „i u nas w Polsce w 
krótkim czasie do tego dojdzie jak w 
Meksyku, bo nawet o tem gazety pu- 
bliczne piszą“. 

Do wypowiedzenia pierwszych słów 
ks, Jajko się przyznał, natomiast za- 
przeczył, jakoby użył, mówiąc o sto- 
sunkach w Meksyku, drugiego zacyto- 
wanego przez oskarżenie zdania. Nia 
potwierdziły także tych słów żadne z 
zeznań świadków. 


Na rozprawie przed sądem  grodz- 
kim w Niepołomicach obrońcą oskar- 
żonego adw. dr. Sygiericz z Krakowa 
zaofiarował na dowód prawdziwości 
słów wypowiedzianych przez ks. Jaj- 
kę, iż „w rządzie polskim są masoni", 
przesłuchanie p. Z. Dworzańczyka, 
dyr. dep, Min. Op. Społecz., a zarazem 
sekretarza, wielkiej loży masońskiej 
w Warszawie, na okoliezność, żę Joża 
masońska jest stowarzyszeniem  jaw- 
nem w komisarjacie m. Warszawy za- 
rejestrowanem i, że członkami loży są 
członkowie rządu i wyżsi dygnitarze 
państwowi: min. Józef Beck, Boerner, 
Miedziński, Matuszewski, woj. Kostek- 
Biernacki, dyr. dep. M. S. Z. pułkow- 
nik Schaetzel, szef sztabu generalnego 
gen. Gąsiorowski, inspektor armji 
gen. Rydz-Śmigły. Dalej wniósł , 0- 
brońca przesłuchanie wymienionych 
wyżej, iż do masonerjj należą, prze- 
słuchanie ks. Z. Kaczyńskiego, dyr. 
K. A. P, że tego rodzaju wiadomości 
były już w prasie polskiej wielokrot- 
nia publikowane i nie spotkały się z 
żadnem zaprzeczeniem, a następnie 
postawił wniosek o odczytanie i 
przedłożenie sądowi szerezu wydaw- 
nietw masońskich, gdzie nazwiska 
wymienionych wyżej osób figurują, 
Dr. Sygiericz zaofiarował też dowody 
z odczytania wydawnictw, że ostotnie 
głównym celem masonerji jest walka 
z Kościołem katolickim, a czem z 
punktu widzenia przepisów religji ka- 
tolickiej kler ma obowiązek uświada- 
miać wiernych. 

Sąd I-szej instancji nie dopuścił 
jednak do zaofiarowanych na przewo- 
dzie sądowym dowodów prawdy i wy- 
dał wyrok, skazujący ks. Jajkę. Od 
wyroku tego obrońca oskarżonego 
wniósł apelację. 


Rozprawa apelacyjna miała prze- 
bieg wręcz sensacyjny. Po przemó- 
wieniu adw. Syziericza, który uzasad- 
niał wywód apelacyjny, podnosząc, ja- 
ko przyczynę apelacji, niedokładność 
przeprowadzonego przewodu sądowe- 
go przez sąd I-szej instancji i mylną 
ocenę sprawy pod względem  faktycz- 
nym i prawnym. Poza dowodami, za- 
ofiarowanemi już sądowi grodzkiemu, 
przedstawił szczegółowo tele masone- 
rji, a w szczególności walkę jej z Ko- 
ściołem katolickim. Obrońca, opiera- 


jąc się na oficjalnych i nieoficjalnych | 


publikacjach masońskich, zacytował 
szereg haseł masońskich w rodzaju: 
„Niema ani Boga ani duszy*. „Prze- 
dewszystkiem winna być zniszczona 
religja*, „Należy oczyścić programy 
szkolne z wszelkiej idei Boga*. „Bór 
oto nieprzyjaciel*. „Niewiara oto cel, 
do którego dążymy“. Na podstawie 
tych dowodów stwierdził obrońca: 
ksiądz katolicki miał nietylko prawo 
ale i obowiązck występować przeciw- 


kasację 


ko masonerji, ostrzegając wiernych 
przed jej działalnością. Podawanie 
zaś nazwisk osób należących do ma- 
sonerji, której stowarzyszenia są w 
Polsce prawnie zarejestrowane, nie 
jest ani rozpowszechnianiem  fałszy- 
wych wiadomości, ani też obrazą wła- 
dzy, jeżeli dotyczy np, członków rzą- 
du. 

Sensacją rozprawy było przemówie- 
nie prokuratora dra Boryczki, który 
przyznał, że w rządzie polskim są 
członkowie masonerji i należenie do 
związków masońskich nie może być 
dzisiaj uważane za obrazę, wobec cze- 
go cofnął oskarżenie o występek z art. 
127 k. k. W dalszym ciagu prokura- 
tor twierdził, że wśród masonów są 
tacy, którzy walczą z Kościołem i dą- 
żą do zniszczenia religji. jak i tacy, 
którzy do tego nie dążą, że wobec tego 
użycie porównania stosunków pol- 
skich i meksykańskich było rozpo- 
wszechnianiem nieprawdziwych wie- 
ści i dlatego domagał się ukarania ks. 
Jajki tylko o występek z art, 170 k. k. 

W odpowiedzi prokuratorowi o0- 


świadczył obrońca, że nie zna się na 
subtelnych dystynkcjach masońskich, 
które może prokurator zna bezpośred- 
nio ze źródeł, a które pozwalają mu 
dzielić masonów na walczących lub 
niewalczących z religją i Kościołem, 
jednak przytoczone poprzednio hasła 
masońskie, figurujące na oficjalnych 
publikacjach masońskich, przy zna- 
nej karności masonerji, nie pozwalają 
dzielić jej członków na tego rodzaju 
kategorje, z których jedna działa 
zgodnie z hasłami i celami tej organi- 
zacji, a druga je zwalcza. 

W rezultacie prowadzący rozprawę 
sędzia Machalski ogłosił wyrok, mocą 
którczo uznał ks. Jajkę winnym sze- 
rzenia fałszywych wiadomości mogą- 
cych wywołać niepokój, natomiast u- 
wolnił ga od zarzutu obrazy członków 
rządu. 

Ks. Jajko skazany został na 3 ty- 
godnie aresztu i 30 zł grzywny. Wy- 
konanie kary zawieszone zostało na 
lat 3. Po ogłoszeniu wyroku mecenas 
Sygiericz zapowiedział wniesienie ka- 
sacji. SERE 


Uczestnicy uroczystości otwarcia nowego lokalu Stronnictwa Narodowego w Dó- 
bocie pod Częstochową. Uro czystość odbyła się w dniu 14, bm. 


Hołd świata dla M. Boskiej w Lourdes 


Dotąd przybyło przeszlo 200.000 nątników — Znaczenie wi- 
zyty kard. Pacelliego — Ojciec św. pobłogosiawi wiernych 


Paryż. (PAT). Lourdes i okolice 
od wczoraj przybrały charakter obozu 
pielgrzymów, Wszystkie hotele i mie- 
szkania prywatne są przepełnione 
przez przyjezdnych. Znaczne ilości 
przybyłych nocuje w samochodach, na 
omnibusach i na wozach. Pierwszą u- 
roczystą mszę św. odprawił dziś pry- 
mas Belgji kardynał Van Roey. Na- 
stępnie odprawia się msze św. co pół 
godziny. Pociągi z nowemi partjami 
pielgrzymów przybywają bezustanku. 

Lourdes (PAT). Liczba piel- 
grzymów, którzy przybyli na trzy- 
dniowe uroczystości religijne doszła 
dziś do 200.000 ludzi. 

Paryż. (Tel. wł) W ub. czwartek 
rozpoczęły się w Lourdes wspaniałe 
trzydniowe uroczystości, uświetnione 


wizytą kardynała Pacelliego. Uroczy- 
stości stały się potężną manifestacją. 
katolicką z okazji zamknięcia Roku 
Jubileuszowego. Do wizyty ks. kardy- 
nała Pacelliego francuskie koła dyplo- 
matyczne przywiązują wielką wagę, 
jest to bowiem pierwsza wizyta papie- 
skiego sekretarza stanu we Francji 
od r. 1802. Rezultatem odwiedzin ks. 
kard. Pacelliego ma być zniesienie 
t. zw. systemu  Arystydesa Brianda, 
który polegał na stworzeniu secesji we 
francuskim świecie katolickim. 

Na zakończenie uroczystości w nie- 
dzielę 28 b. m, o godz. 16.30, Ojciec 
św. przemówi przez radjo i udzieli 
błogosławieństwa rzeszom, zebranym 
przed mikrofonami. Błogosławieństwo 
przekazane hędzie na fali 50,26. 


„Hr. Zeppelin“ 
w Pernambuco 


Berlin. (Tel. wł.) Jak donoszą do 
Hamburga, w drodze powrotnej z Rio 
de Janeiro sterowiec niemiecki „Hr. 
Zeppelin“ wylądował w Pernambuco. 


0 tron dla b. króla Grecji 


Londyn. (Tel. wł.) Pisma londyń- 
skie przyniosły sensacyjną wiadomość, 
że na wezwanie zgromadzenia monar- 
chistów greckich w Paryżu b. król 
grecki Jerzy zgodził się powrócić na 
tron grecki. Z drugiej strony agencja 
Reutera donosi o kategorycznem za- 
przeczeniu b. króla Jerzego, który miał 
oświadczyć, iż nie otrzymał żadnego 
wezwania do powrotu do Grecji i stąd 
nie wyraził swej zgody, 

Londyn. (PAT.) Agencja Reutera 


donosi z Paryża: Były król Grecji Je- 
rzy II wyjechał do Londynu o godz. 
12 m. 30 po poł. 


Siedem górników 
odciętych od Świata 


Berlin. (Tel. wł.) W Saksonji, w 
kopalni węgla brunatnego w  Lóder- 
burg z powodu nagłego zamulenia 
sztolni siedmiu górników zostało od- 
ciętych. * Istnieje tylka bardzo nikła 
nadzieja uratowania ich. 


Odrzucona skarqa 


Warszawa. (Tel. wł.) Najwyższy 
Trybunał Administracyjny odrzucił 
skargę koła prawników polskich, in- 
stytucji, zawieszonej przed trzema 
laty za wystąpienie polityczne na tle 
sprawy centrolewu. (w) 


` Wyborcze zwycięstwo 
narodowców 


Chełmno. (Tel. wł.) W dniu:% 
b. m. odbyły się w Chełmnie wybory 
członków wydziału powiatowego w 
liczbie 6. Kandydaci narodowi odnie- 
Śli zupełne zwycięstwo, uzyskując 4 
miejsca w wydziale na 6. Z listy naro- 
dowej członkami wydziału powiato- 
wego zostali pp. Buczkowski, Odrov- 
ski, Potyrała i Karpiński. 


Lot człowieka-ptaka 


Moskwa. (PAT). Lofnik Charako- 
row odbył iot nad Rostowem na wy- 
sokości 1200 metrów, na przestrzeni 
3000 metrów z pomocą skrzydeł na ra- 
mionach i nogach. Lotnik otworzył na- 
stępnie spadochron i wylądował na 
ziemi bez żadnych trudności. Tego ro- 
dzajn lot człowieka-ptaka jest drugim 
zkolei w Z. S= R. R, a czwartym — 
na całym świecie, 


Znamienna inspekcja 
handlowa w Sawietach 


Moskwa. (PAT). Państwowa in- 
spekcja handlowa zbadała 28 tys. skle- 
pów państwowych w całym Związku 
Sowieckim, stwierdzając różne nadu- 
życia w 12.747 punktach handłowych. 


Odczyt nrof. Piccarda 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł) Ustalony 
został termin odczytu prof. Picarda, 
który, jak wiadomo, przyjeżdża do 
Polski w związku z przygotowaniami 
do nowego lotu podniebnego. Odczyt 
prof. Picarda p. t, „Lot do stratostery“ 
odbędzie się dnia 8 maja w wielkiej 
auli politechniki warszawskiej. (w) 


Zennelin nad Sosnowcem 


Katowice. (Tel. wł.) Ubiegłej 
nocy nad Sosnowcem ukazał się Zep- 
pelin, płynący od Szopienic na za- 
chód. Nie wszystkie motory były w 
ruchu. Prawdopodobnie Zeppelin z0- 
stał zapędzony przez panująca wów- 
czas wichurę, 


Żydaweki „Nasz Dziennik“ donosi: 
„Prezes Rolskiej Akademji Literatu- 
ry, Wacław Sieroszewski, opublikował 
kilka miesięcy temu mónografję p. t. 
„Marszałek Józef Piłsudski życia- 
rys. W celu rozpowszechnienia tej 
monografji wśród Żydów, zamieszka- 
łych w Polsce i zagranicą, powierzył W. 
Sieroszewski tłumaczenie tego dzieła 
prof. Markowi Aszowi, który wyda je 
w przekładzie hebrajskim i żydowekim. 
— Hebrajski przekład ukaże się dru- 
kiem w maju b. r. Finansowanie tego 
przedsięwzięcia objęła Delegatura Za- 
rządu Głównego Związku Żydów W- 
czestników Walk o Niepodległość Pol- 
ski w Stanisławowie." 
* 


$% 
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Sprawozdawca parlamentarny żydow= 
skiego „Naszego Przeglądu“ p. Regnis za- 
jął się gruntownie oświetleniem powodów 
popadnięcia w niełaskę „Lezjónu Mlo- 
dych“, Stwierdza w konsekwencji, że ,sa- 
nacja“ przez likwidację „Legjonu” ponio- 
sla. sromotną klęskę na terenie polityki 
rałodzieżowej. 

„Nie udała się nadowszystko — pi- 
sze dalej p. Regnis — walka z Narodo- 
wą Demokracją i trzeba było na górze 
rozpocząć robotę saperską nowemi me- 
todami, przy pomocy ruchu narodowe- 
go Stahla, Piestrzyńskiego, Wojcie- 
chowskiego itp. 

_ Uderzenie rozpoczęte z lewego fron- 
tu nie dało rezultatów. Zachodziłą ko- 
nieczność przegrupowania sił | rozpó- 
częcia walki na prawych flankach. Za- 
targ w Łucku, przykrości z duchaowień- 
stwem w okresie przedwyborczym'i du- 
że kłopoty przy mimimalnych zyskach 

i wielkich ambicjach i kosztach tej or- 

ganizacji przyspieszyły docyzję o li- 

kwidacji Legjonu Młodych. 

Zagadnienie zdobycia młodzieży nie 
zostało po pięcioletniej próbie rozwią- 
zane. Walka o nowe pokolenie, tak za- 
szczytnie wymienione w nowej Kon- 
atytucji, pozostaje otwarta, a likwida- 
cja „Legjonu Młodych* oczywiście nie 
ułatwia prawy." 

Saperska rohata pp. Stabla; Piestrzyń- 
skiego i Wojciechowskiego, po raz pierw- 
szy określona dokładnie przez czynnik 
dobrze orjentujący się w zakulisowej grze 
„sanacji, też nic nie pomoże. Weźmie w 
łeb, jak eksporymen'r z „Legjonem Mio- 
dych". 


Strona 
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— Macie mnie za warjatkę — mówi- 
ła teraz cicho, zwiesiwszy swą siwą 
głowę, — ale chwile takie przychodzą 
na mnie wtedy, ilekroć razy wspomnę 
na krzywdę, jaką wyrządził mi ten 
człowiek... Nie, nie człowiek, a po- 
twór, co przybrał postać ludzkiego 
tworu! Panie, odpuść mi grzesznej, bo 
nakazałeś miłować nieprzyjaciół i sam 
na krzyżu modliłeś się zą swych prze- 
śladowców, ale Ty miałeś w sobie 
moc Boga i serce miłujące otwarte 
dla całej ludzkości... 

Umilkła i popadła w długą, ciężką 
zadumę, a tylko łzy, spływające po za» 
padłych policzkach, mówiły za nią, a 
wzruszona do głębi dziewczęta rozu 
miały ich mowę. 

Po jakimś czasie uniosła napowrót 
głowę i, wpatrując się w przytulone 
do siebie przyjaciółki, mówiła: 

— Dwie je miałam i często tak, jak 
wy teraz, siadały obok siebie, skronią 
6 skroń oparte i oczy matki cieszyły 
swoim widokiem.,. I on mi je za. 
brał... podstępnie jak was... po ło- 
trowsku... shańbił i rzucił na dno u- 
podlenia i występku... Przepadły bez 
wieści i na zawsze... Ale w sercu mat- 
ki pozostał ich obraz i jak pochodnia, 
jak bojowy proporzec wiedzie mnie 
poprzez resztki żywota do jedynego 
celu... do zemsty... A kiedy tego 
dokonam, mogę spokojnie zamknąć 
zmęczone potokiem łez wylanych po- 
wieki... Ale czas szybko płynie i nie 
pora wywodzić mi swe żale — rzekła, 
nagle powstając. — Muszę jeszcze tej 
nocy ułatwić wam ucieczkę... Wszyst- 
ko przygotowane... Przyjdę tu po pół- 
nocy... Do tego czasu prześpijcie się 
spokojnie, nie myśląc o dziwactwach 
starej, biednej kobiety, a przedewszyst- 
kiem nie traćcie zaufania do mnie... 
Zresztą to was najlepiej usposobi do 
mej osoby — to: mówiąc, wyjęła z za 
bluzki mały zwitek papieru i, poło- 
zywszy go na krześle, bezszelestnie o- 
puściła celkę niewolnic. 

Skoro tylko ucichł szmer rozsuwa- 
nych drzwi i dzwoniąca w uszach ci- 
sza wypełniła niskie ściany więzienia, 
Janka pierwsza sięgnęła po leżącą na 
krześle kartkę. Rozwinęła ją ostrożnie 
e wygładziwszy dłonią, czytała szep- 
em: 

— „Proszę bez chwili wahania za- 
ufać Kobiecie, która wręczy tę kartkę, 
i spełniać wszystkie jej polecenia. 
Wiemy ©  wszystkiem i śledzimy 
zbrodniarzy bez wytchnienia... Pro- 
szę być dobrej myśli. Dąbrowski.“ 

Fala napływających uczuć rozkosz- 
nym  dreszczem  rozlała się po ciele 
Janki Żukowskiej. — Więe Henryk nie 
zapomniał... Kochany, drogi chło- 
piec... Nie pozostawił jej na pastwę 
okrutnych zbirów, a przeciwnie, wytę- 
żył wszystkie siły, aby ją wyrwać z 
rąk tych ludzi-szakali... I ona, Janka, 
wkrótce go ujrzy na nowo i obdaruje 
największym skarbem, jaki posiada, 
odda mu bowiem swoje gorące, rozmi- 
łowane serce... Po długich jak wiecze 
ność dniach nadludzkiej udręki bia- 
łem ramieniem oplecie mu smukłą 
szyję i usta ich spotkają się w gorą- 
tym, upojnym pocałunku... 

Na tę myśl serce łomoce gwałtow- 
nie nadmiarem wzruszeń, a krew ki- 
piącym warem nabiega do skroni. Jan- 
ka chwyta swą przyjaciółkę w objęcia 
i deszczem pocałunków oblewa jej 
bladą, zmizerowaną twarzyczkę. 

Zapowiedziana chwila odzyskania 
wolności zbliża się z każda sekundą. 
Już tylko kilka minut zostaje do pół- 
nocy... Już północ... 

Rozlega się  charakterystyczny 
szmer elektrycznego zamka, Wzruszo- 
ne, oszołomione nadmiarem szczęścia 
dziewczęta zatrzymują oddechy w nie- 
spokojnem, radosnem oczekiwaniu. 
Drzwi rozsuwają się powoli, powoli i 
na ich progu ukazuje się postać... 
doktora Leona Bauma... 

— Boże!... wyrywa się na- 
brzmiały okrutnym zawodem okrzyk 
Haliny. 

Janka milczy i tylko szeroko roz- 
szęrzonemi źrenicami błędnie wpatru- 
je się w bezczelną, obleśnie roześmia- 
mą twarz strasznego szefa niecnych 
zbrodniarzy 

"— Panienki niezadowolone z mej 


spóźnionej wizyty... co? — wsunął 
ręce w kieszenie i stanawszy na środ- 
ku pokoju, popadł w długi, szyderczy 
śmiech, przypominający naprzemian to 
pomruk rozwścieczonej, potwornej be- 
stji, to znów syk węża, nabrzmiały nie- 
nawiścią i chęcią okrutnej, wyrafino- 
wanej zemsty. 

— Kameleon byłe komu nie da się 
wywieść w pole — mówił dalej, świ- 
drując swoje ofiary nienawistnem 
spojrzeniem. — Zbyt wiele doświadczy- 
łem i nie na darmo jestem słynnym 
psychjatrą, ażeby z jednego wejrzenia 
nie móc wniknąć w najskrytsze myśli 
każdego człowieka. Od pierwszej chwi- 
li zgłębiłem zamiary tej starej megie- 
ry, która skwapliwie ofiarowała mi 
swoje usługi w werbowaniu towaru. 
Pozornie obdarzyłem ją do najdalszych 
granic posuniętem zaufaniem, którego 
nie miała zawieść. Ale mój mikrofo- 
nik (tu wskazał niewielką metalowa 
półkulę, zawieszoną pod sufitem), 
skrzętnie notował na płycie każde sło- 
wo prowadzonej w tym pokoju rozmo- 
wy. I. teraz wasza. przygodna opiekun- 
ka jęczy związana na dnie piwnicy, a 
moje piękne branki jeszcze przed świ- 
tem znajdą się na pokładzie ścigłego 


WTÓR BAW 
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„Posejdona”, by wraz z innemi dziew- 
czętami podzielić los białych niewol- 
nic, o których napewno wiele czyta- 
łyście i niejedna z was w swem czy- 
stem, nieskalanem serduszku poza- 
zdrościła pieszczot, jakiemi bogaci Jan- 
kesi obdarowują te miłe, rozpieszczo- 
ne przez swe mamusie stworzonka. 
Tanim kosztem  zwiedzicie Nowy 
Świat, od New-Yorku aż po malowni- 
czo położone Rio de Janeiro, gdzie po- 
znacie, jak płomiennie kochają smagli 
rnulaci i jak namiętnie całują mary- 
narze.,.. A za to wszystko nie żądam 
od was nic, poza lojalnem poddaniem 
się moim rozkazom. Wszystko, co ro- 
bię dla was, jak widzicie, wypływa je- 
dynie z dobrego serca, za co. spodzie- 
wam się, zachowacie mnie na długo 
we wdzięcznej pamięci... He, he, hel.. 
— zaśmiał się szyderczym rechotem, 
który ciała wylękłych dziewcząt wpra- 
wił w febryczne drżenie. 

— A teraz zbierajcie się — rzekł, 
wyśmiawszy się do woli. — Noc ciem- 
na, a motorówki, gotowe do drogi, cze- 
kają w przystani. Prędzej! — krzyknął, 
podchodząc bliżej do napół omdlałych 
z przerażenia niewolnice. 


Za kulisami śledztwa 


— Aczkolwiek prace moje nie dobie- 
gły końca — mówił komisarz Młotoc- 
ki, siedząc naprzeciw sędziego śled- 
czego, — tem niemniej jednak uzna- 
łem za stosowne podzielić się z panem 
sędzią dotychczasowym ich wynikiem, 
gdyż zachodzi konieczność pewnych 
konkretnych przedsięwzięć. Chodzi mi 
przedewszystkiem 0 natychmiastowe 
aresztowanie lokaja Rowicza, Bączka. 
Jest on bowiem współwinnym w za- 
mordówaniu Danuty Rowiczówny. 

Bolański zrobił nieco zdziwioną 
minę, jednak nie przerywał staremu 
komisarzowi. 

Młotocki mówił dalej: 

— Może to pana sędziego nieco 
zdziwi, ale wszystko stanie się jasne 
z tą chwilą, kiedy zn całko- 
wity materjał, jaki zdołałem d 
zgromadzić na podstawie wywiadu 
i własnych teoretycznych i doświad- 
czalnych , dociekań. Podłoże, na któ- 
rem dokonane zostało przypadkowe 
zabójstwo, przedstawia się niezwykle 
sensacyjnie i wymaga szerszego omó- 
wienia. — Tu komisarz Młotocki po- 
prawił się na krześle i odchrząknąw- 
szy, ciągnął dalej: 

— Na terenie Wolnego Miasta od 
pół roku grasuje dobrze zakonspiro- 
wana szajka handlarzy żywym towa- 
rem. Na jej czele stoi niejaki doktór 
Leon Baum, słynny psychjatra, który 
otworzył w Sopocie luksusowy zakład 
dla chorych nerwowo kobiet, W grun- 
cie rzeczy zaś sanatorjum to, po nie- 
popularnych już dzisiaj szkołach fil- 
mowych i choreograficznych instytu- 
cjach, jest tylko jednym z nowszych 
sposobów łapania kobiet. Niewątpliwie 
zdziwi to pana sędziego, gdyż nie kto 
inny, tylko właśnie doktór Baum, 
wniósł do śledztwa owo sensacyjne ze- 
znanie, w związku z ponurą zbrodnią 
w willi Rowicza. Wszystko to jednak 
zostało zadenuncjowane w celu zmyłle- 
nia śladów i skierowania śledztwa na 
tory fałszywe. Ale wróćmy do rzeczy. 
Otóż słynny już dzisiaj sopocki zakład 
przyjmuje na kurację jedynie młode 
kobiety, które następnie są wywożone 
do Północnej lub Południowej Amery- 
ki i sprzedawane do new-yorskich, czy 
rioskich lupanarów. Jednakże cena, 
uzyskiwana na tego rodzaju zbycie 
jest zasadniczo niska i w wielu wy- 
padkach, wobec wysokiej konkurencji, 
pokrywa zaledwie koszta, związane z 
uprowadzeniem oraz transportem ko- 
biet. Pokaźne natomiat zyski dają do- 
stawy do współczesnych haremów 
młodych, bogatych Jankesów, którzy w 
zacisznych, najczęściej położonych na 
niewielkich, przybrzeżnych wysepkach, 
willach utrzymują dziesiątki białych 
niewolnie, aby dogadzać swoim ni- 
skim, zwierzęcym  instynktom. I ci 
właśnie nabywają jedynie towar pierw- 
szego gatunku, nie licząc się z koszta- 
mi, które niejednokrotnie dochodzą 


do kilkunastu tysięcy dolarów za sztu- 
kę. Warunkiem jednak jest, obok nie- 
pośledniej urody, nieprzekroczony sze- 
snasty rok życia. 

Obecnie Baum jest głównym do- 
stawcą tego towaru. Jednakże sanato- 
rjum nie jest w stanie podołać zamó- 
wieniom w tej mierze, bowiem nielet- 
nie dziewczęta stanowią znikomy pro- 


szef bandy zbrodniarzy nie omija 
żadnej okazji, ani nie szczędzi ko- 
sztów ni trudu, jezeli chodzi o zdobycie 
upatrzonej ofiary. I taką właśnie ofia- 
rą miała być córka dyrektora Rowi- 
cza. Baum kilka miesięcy temu zoba- 
czył ją w Gdańsku, wsiadającą w to- 
warzystwie ojca i panny Wirskiej do 
pociągu, odchodzącego w kierunku 
Gdyni. Na pierwszy rzut oka ocenił ją 
na kilkanaście tysięcy dolarów i nie 
chcąc zgubić jej z oczu, wsiadł do tego 
samego przedziału i śledził ją aż do 
chwili powrotu do domu. Stwierdziw- 
szy w ten sposób miejsce jej zamie- 
szkania, w krótkim czasie, przy pomo- 
cy swego współpracownika, niejakiego 
Rachmila Grosnera, wszedł w porozu- 
mienie z lokajem Rowicza Bączkiem, 
który za cenę tysiąca złotych zobowią- 
zał się ułatwić uprowadzenie Danuty 
Rowiczówny. 

Ze względu na spodziewaną wysoką 
cenę ofiary porwania miał dokonać 
sam Leon Blum osobiście. Lokaj wie- 
czorem przygotował wszystko ściśle 
według wskazówek, jakie otrzymał od 
niego za pośrednictwem Grosnera, W 
tym celu więc pozostawił niedomknię- 
te okno w pokoju Rowiczówny, po- 
przecinał telefoniczne przewody oraz 
do chwili wypadku czuwał, ażeby nic 
niespodziewanego nie stanęło na prze- 
szkodzie zbrodniarzom. 


O godzinie jedenastej wieczorem 
Baum przybył na miejsce zakrytą, 
własną limuzyną, którą pozostawił o- 
podal willi, a sam w towarzystwie 
jednego ze swoich ludzi udał się do o- 
grodu, okalającego mieszkanie Rówi- 
cza. Przez niedomknięte okno bez tru- 
du dostał się do pokoju Danuty, którą 
pragnął przy pomocy chloroformu po- 
grążyć we śnie narkotycznym, ażeby 
następnie nieprzytomną wynieść tą 
samą drogą i uprowadzić do swego 
„sanatorjum* Gdy jednak z obficie 
zroszoną. chloroformem chustką zbliżał 
się już do swojej ofiary, — Rowiczów= 
na nagle się przehudziła i widząc zbli- 
żającego się ku niej człowieka, wyda- 
ła przeraźliwy krzyk, wzywając ratun- 
ku. 

Zaskoczony tem zbrodniarz, wy- 
mierzył swej ofierze potężny cios w 
głowę rękojeścią trzymanego w pogo- 
towiu browninga, poczem wyskoczył 
oknem i dopadłszy do swego auta, 
szybko odjechał w stronę Gdańska. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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vV. 
Wreszcie nasyciłem się. Komisarz 
też powziął już widocznie decyzję, 
gdyż uśmiechał się zadowolony do 
swoich myśli i patrzył na mnie iro- 
nicznie, Udawałem, że tej ironji nie 
widzę, ale zrobiło mi się głupio. 
w= Nu, tak ja już wiem — zaczął 
komisarz: Wybaczcie towarzyszu, że 
jeszcze kilka dni będziecie z nami, aż 
otrzymamy od władzy „przykaz* co 
dalej z wami robić, 
Zawołał żołnierzą i polecił odpro- 
wadzić mnie z powrotem. Na poże- 
gnanie poklepał mnie bezceremonjal- 
nie po ramieniu i zaśmiał się głośno, 
achryple. Wychodząc pod eskortą kra- 
snoarmieja, zdążyłem jeszcze zauwa- 
żyć, jak bezczelny Żyd zapalał nowego 
„płaskiego“ i najwidoczniej delekto- 
wał się nim, 
Znalazłem się nanowo w celi, tym 
razem obszerniejszej i zajętej już 
przez dwóch osobników, o bardzo nie- 
wyraźnym wyglądzie. Nie pomogły 
moje tłumaczenia i przekładania, że 
ja tu przyjechałem po pracę i chleb, a 
nie na to, aby gnić po zatęchłych ce- 
łach; nie pomogły krzyki protestu i 
domagania się sprawiedliwości, 
Krasnoarmiejec patrzył na mnie tę- 
pym, cielęcym wzrokiem, aż znudziły 
mu się widocznie moje skargi. Chwy- 
cit mnie za kołnierz, wepchnął do ce- 
li, uderzył w plecy kolbą raz i drugi, 
poprawił kopnięciem ciężkiego buta 
i zairzasnął za mną ciężkie wrzecią- 


ze. 
Odgłosowi oddalających się kro- 
ków żołnierzą towarzyszył rechotli- 
wy, wstętny śmiech moich nocnych 
towarzyszy. Bawiło ich serdecznie 
moje położenie i nieszczęśliwa mina, 
jaką musiałem mieć, siedząc po upad- 
ku na podłodze, 
„— A ot... zuch żołdak — śmiał się 
głębokiem porykiwaniem starszy z a- 
resztantów, bijąc się przytem zabaw- 


ko przeżyłemiwidziałem 
w,owietach 
pAg 


POLStNANAD = 


nie olbrzymiemi, włochatemi łapami 
po udach. Podobny był bliźniaczo do 
goryla. Małpia twarz, cofnięte w tył 
czoło, miałe złośliwe oczka, spłaszczo- 
ny, maleńki nos o rozszerzonych no- 
zdrzach i rozczochrane kudły na gło- 
wie. Zarośnięty był tak, jakby od ro- 
ku nie widział brzytwy. A przytem 
był bardzo brudny. Na potężnym kar- 
ku brudu było co niemiara, ręce czar 
ne były jak ziemia. 


Wolno podniosłem się z ziemi i ro- 
zejrzałem po celi. Głową  sięgałem 
pułapu, taka. była niska, Maleńkie ó- 


«moi dwaj wspóllokatorzy rechotali 
wstrętnyra śmiechem... 


kno pod sufitem, zaopatrzone w po- 
tężne kraty mało wpuszczało światła, 
W kącie celi mającej najwyżej pięć 
kroków długości i cztery szerokości 
umieszczona była nędzna prycza i je- 
den koc, To miało być łoże dla nas 
trzech, 

Wzdrygnąłem się. Ktoś znowu za- 
śmiał się. Cicho, ale przejmująco. 
Odwróciłem się. To drugi mój współ- 
lokator. Szczupły, chuderlawy, pra- 
wie bez zarostu. Śmiał się tylko u- 
stami — bo oczy patrzyły zawszę zim- 
no przed siebie. Ostre miał spojrze- 
nie, jak mało kto. 


(Ciąg dalszy następi) 
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Kalendarz rzym.-kat 
Sobota: Teofila b. 
Niedziela: Witalisa m. 

Kalendar" słowiański 
Sobota: Bogufała 
Nledziela Żywisława 

Słońca: wschód 4,31 

zachód 19,10 
Długość dnia 14 g. 39 min 
Księżyca: wschód 2,09 

zachód 12,10 
Faąża: 6 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w codi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezsentów 
od 10—12 
Oee 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M, 
Kasperkiewicza, Zgierska 54. Sitkiewicza, 
Kopernika 26. Zundelewicza, Piotrkowska 
25, Bojarskiego i Schatza, Przejazd 19. 
Lipca, Piok'kowska 193. Rychtera i Łobo- 
dy, 11 Listopada 86, 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski: — „Cyd“ i „Kibic. 
S Teatr Popularny: — „Powrót do grze- 
chu”. 

Alhambra: — „Polityka w kratkę". 

Cyrk Staniewskich: — Dwa przedsta- 
wienia o 16 i 20,30, 


Kina chrześcijańskie 


Adria-"Tetro — „Antek policmajetar". 

Bdatnia Strzecha — „Szpieg w maste", 

Gasino — „Marzące usta". 

Corso — „Kapitan Korkoran*, 

Capitol — „Żyd Suss“, 

Czary — „Malibu”. 

Grand Kino — „Piewca wolności“, 

Mimoza — „Kobieta pod kontrolą”. 

Mewa — „Czy Lucyra to dziewczyna”, 

Miraż — „Si.itra Marta jest azpiegiem”. 

Luna — „Wesoły Kabaret", 

Ludowy — „Wyrok życia”. 

Oświa.owy — „Czy Lucyna to dziew* 
czyna”. 

Palace = „Nie chcę wiedzieć kim je- 
steś". 

Przedwiośnie = „Młody las". 

Rekord — „Kleopatra. 

Stylowy — „Weronika“, 

Słońce — „Wyspa skarbów”. 

Zachęta — „Melodje cygańskie”, 


Komunikaty 


"Ze Stronnictwa Narodowego; Staraniem 
Str. Nar. Łódź - Bałuty w Wielką Sohotę, 
o godz. 14 w lokalu własnym przy ul. 
Brzezińckiej 33 obdarowano paczkami 
żywnościowemi 78 dzieci biednych naro- 
dowców. Paczki te składały się z 35 kg. 
kiełbasy, 4 kg. strucli, kg. cukru, 3 ja- 
jek i „Tygodnika Politycznego Gazety 
Warszawskiej”. Wszystkim ofiarodaweom, 
którzy przyczynili się dó obdarowania 
dziatwy — tą drogą zarząd składa ser- 
deczne „Róg zapłać!” 


Nowy dyrektor Izby Rzemieślniczej. Z 
dniem dzisiejszym objął urzędowanie w 


Kwiecień j 


SOBOTA 


EA nn kc w, 


Awantura w Wiskitnie 


Surowy wyrok sądu starościńskiego — Skazani wnieśli 
odwołanie 


Łódź, 26. 4, We wsi Wiskitno pod 
Łodzią w dniu 23 marca r. b. doszło 
do charakterystycznego zdarzenia, 

Od dłuższego już czasu we wsi tej 
istnieje Związek Strzelecki, którego 
komendantem jest kierownik miejsco- 
wej szkoły powszechnej Leon Marci- 
niak. Mieszkańcom wsi nie podobała 
się działalność Strzelca, organizowa» 
nego po wsiach, gdzie każdy "roi 
ciel musi obowiązkowo należeć do 
Związku. 

Skoro w dniu 23 marca Strzelcy 
szykowali się do marszu „szlakiem ka- 


drówki*, grupa wieśniaków, uzbrojo- 
na w sztachety, rzuciła się na lokal 
Związku i zdemolowała go. W bójce, 
jaka wynikła pomiędzy strzelcami, a 
wieśniakami, poturbowany został m. i. 
sam komendant Marciniak. 

W związku z tem zajściem zatrzy- 
mano dwóch wieśniaków, Walentego 
i Jana Barłogów. Wczoraj sąd staro- 
ściński w Łodzi skazał obu za zakłó- 
cenie spokoju publicznego na miesiąc 
aresztu. i 

Barłogowie wnieśli odwołanie do 


sądu. 


EZ O ZZOZ OR ZZ REY Z ZE AE, 


Izbie Rzemieślniczej nowy dyrektor Izby 
poseł B. B. p. Dobosz, 


Tradycyjne jajko u rzemieślników. Do- 
rocznym zwyczajem zarząd Zjednoczenia 
Prac. Rzem. Oddział w Łodzi, urządza tra- 
dycyjne „jajko“ w dniu 4 maja r. b, o gô- 
dzinie 20 w lokalu własnym przy ul. Przę- 
dzalnianej nr. 1, na które uprzejmie za- 
prasza swych członków wraz z rodzinami, 


Tow. Krzewienia Wiedzy Katolickiej 
im. ke, Piotra Skargi przy parafji św. Krzy 
ża w Łodzi zawiadamia, że w niedzielę, 
dnia 28. b, m. o godz. 17 w lokalu parafjal- 
nym przy ul. Przejazd 13, zostanie wy- 
głoszony przez prezesa tegoż Tow. ks, pra- 
łata dr. Jana Bączką odczyt na temat „O 
nieskażonem i całkowitem przechowaniu 
tekstu Ewangieji Św.*. Po odczycie odbę- 
dzie się ogólne zebranie członków Tow. 
Krz. W, K, na które zarząd zaprasza 
wszystkich członków i sympatyków. 


Z Teatru Miejskiego. W sobotę, o godz. 
16 po cenach najniższych arcydzieło Cor- 
neilla „Cyd“ dla młodzieży szkolnej. W 
sobotę wiecz., premjera skrzącej sią werwą 
i humorem 3-trzy aktowej komedji amery- 
kańskiej L. Smilles'a i T. O. Knougthy'a 
„Kibic“ w opracowaniu Rujwida, W nie- 
dzielę, o godz. 18 po raz bezwzględnie ostat- 
ni „Golgota" po cenach najniższych. 


Z Tow, Muz. im. Barcewicza w Łodzi. 
W niedzielę, 28. b. m. o godz. 12 w koście- 
le OO. Jezuitów przy ul. Podleśnej odpra- 
wiona będzie Msza św, na intencję po- 
myślnego rozwoju Towarzystwa, podczas 
której orkiestra symfoniczna i eoliści wy- 
Konają szereg utworów religijnych: Mo- 
niuezki, Chopina, Sutzyńskiego, Bacha i 
in. pad dyrekcją prof. Wacława Gutt- 
meyera. . n 

W tym samym dniu odbędzie się tra- 
dycyjne jajko, na które zapraszamy człon- 
ków i sympatyków Towarzystwa. 


Zarząd Tow. Knit. Kat. zaprasza swych 
członków i sympatyków na „Wieczór dy- 
ekusyjny“, który odbędzie się dnia 26. b. 
m. o godz. 20 w sali gimn, ż. Pętkowskiej 
í Macińskiaj przy ul. asena; 55, Na 
program wieczoru składają cię wiadomo- 
ści aktualne z życia katolickiego, wygło- 
szone przez ke. prałata Szabelskiegó, ora£ 
odczyt p. dyr. Wiśniewskiego n. t. „Praca 
i jej wynagrodzenie”, 


KRONIKA PAPIA 


Adres „Orędownika”, Pabjanice Garncarska nr. 5, telefon 230. 


Z ruchu narodowego, W dniu 24. b. m. 
odbyło się zebranie Stronnictwa Narodo- 
wego w Pabjanicach w lokalu własnym 
przy ulicy Pułaskiego 13-15, pod przewod- 
nictwem prezesa. Aktualny referat wygło- 
sił jeden z prelegentów, Po referacie wy- 
wiązała się ożywiona dyskusja. Po omó- 
wieniu spraw lokalnych i organizacyj- 
nych, zebranie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych. (p) 

Fiasko Legjonu Młodych. W dniu 24. 
b. m. miało się odbyć zehranie Legjonu 
Młodych. Z powodu ukazania się w pra- 
sie wzmianki o wystąpieniu senjorów, ża- 
den z członków pabjanickiego Legjonu 
Młodych nie przybył. (p) 

Dalsze naprawy ulic, W tych dniach 
magistrat Pabjanie przystąpił do dalszej 
naprawy ulic. Na starem mieście napra- 
wiane są ulice: Kościelna, Szewska, zaś na 
Nowem Mieście ulice: Kościuszki, a obec- 
nie naprawia się ulicę Piłsudskiego i 
część Rocha. Czasby hył największy, by 
magistrat pomyślał także o ulicy Koper- 
nika, gdyż została ona przebudowana, a 
przy tej okazji zniszczona tak, że mie- 
ezkańcy tej dzielnicy podczas najmniej- 
szych opadów brną w błocie, (p) 

Strzelcy przed sądem, W dniu 24. b. m. 
stanęli przed sądem grodzkim w Pahja- 
nicach członkowie Związku Strzeleckiego 
w Dłutowier Pacieś Władysław, Kmieć 
Stanisław i Gabrysiak Stanisław, oskar- 
żeni o nielegalne łapanie królików w ma- 
jatku Harego Ajzerta koło Dłutową. Na 
rozprawie strzelcy tłumaczyli gig, że uda- 
li się do lasu z polecenia komendanta Sta- 
niszewskiego. Prezesem Związku Strze- 
leckiego jest leśniczy z lasów p. Ajzerta 
Kazimierz Dąbrowski, który podczas roz- 
prawy stawał jako świadek i oświadczył, 
że nie wie o żadnych p ` "ach komen 


danta. Sąd po rozpatrzeniu sprawy ska- 
zał każdego z oskarżonych po 2 tygodnie 
aresztu. (a) 


Kronika Zgierza 


Wymówienie na robotach miejskich, 
Zarząd m. Zgierza, uruchamiając roboty 
sezonowe, zatrudnił do dnia 25. b. m. 257 
robotników. Zaledwie robotnicy rozpoczęli 
prace Zarząd Miejski, nie otrzymawszy 
kredytów z dniem 23. b. m. wymówił im 
pracę z dwutygodniowem odrobieniem. 


W żydowskiej przędzalni, Donosiliśmy 
o stosowaniu dość dziwnej rewizji robot- 
ników i robotnic we firmie Sacherta, 
dzierżawionej przez Żydów pod nazwą 
„Przędzalnia Zarobkowa Zgierska „Te- 
xas“. W fabryce tej, gdzie pracuje około 
300 kobiet, rewizji dokonuje jedna rewi- 
zorka i to w obecności mężczyzn. Kto te- 
mu położy kres?! 


Kronika Łasku 


Piętnajemy. Franciszek Kowara i 
Franciszek Piechota, mieszkańcy Luto- 
mierska, golą się u Żyda, mimo, iż obok 
są fryzjerzy Polacy, Wstyd! 


Groźny pożar. W zagrodzie Motyla 
Stanisława, mieszkańca wsi i fm, Wodzie- 
rady w dniu 24 bm. wybuchł pożar. 
Spłonęła cała zagroda. Wskutek silnego 
wiatru ogień przeniósł się na sąsiednie za- 
budowania, przyczem spłonęło jeszcze 8 
zagród gospodarskich. Jedynie dzięki è- 
nergicznej akcji ratunkowej straży pożar- 
nej z Łasku, Lutomierska i okolicznych 
wsi, pożar umiejscowiono. Akcją ratun- 
kową kierował p. komisarz Kubke oraz p. 
wicestarosta R. Zieliński. Przyczyną po- 
żaru było mieostrożne obchodzenie się z 
egr" m, Straty wynoszą około 25 tys. zł. 


— 


Fróby o Państwową Odznakę Sportową 
w „Sokole". Tow. Gimn. „Sokół“ w Łodzi 
zawiadamia, że próby o Państwową Od- 
znakę Sportową „P. O, S.“ odbywać się hę- 
dą na boisku własnem przy ul. Tylnej, róg 
ul. Kilińskigeo, dojazd tramwajami nr. 0, 
4 i 17 (róg ul. Kilińaklego i ul. Tylnej, 
przystanek na żądanie) w następujących 
dniach tygodnia: 

w Środy od godziny. 17 — próby z lek- 
kiej atletyki: skoki, rzuty i biegi; 

w soboty od godziny 16 — próby z lek- 
kiej atletyki: skoki, biegi i rzuty, marsze, 
gimnastyka grupami: 

w niedziele od godz. 9 do 11 rano — 
strzelanie do P. O. S-u. Broń i amunicja 
na miejscu. 

Próby o P. O. S. dostępne gą dla wezyet- 
kich mieszkańców m. Łodzi, dla kobiet i 
mężczyzn. Stający do prób muszą posia- 
dać strój sportowy: krótkie spodenki i ko- 
szulkę. Początek prób w sobotę, dnia 27. 
b. m. Organizacje i kluby, które pragną 
przeprowadzać próby dla swych członków 
oddzielnie winny zgłosić się na hoisko, ce- 
lem omówienia. Jednocześnie zawiada- 
miamy, że są jeszcze do odebrania lerity- 
macje spełnionych prób ż 1934 roku, zgła- 
szać się należy na boisko. 


Kronika policyjna 


Policja łódzka żgodnie z zarządzeniem 
komendy nie będzie w roku bież. nosić 
białych czapek latem. Białe czapki ułat- 
wiały obserwację złodziejaszkom, którzy 
zdala już widzieli, że nadchodzi.. władza, 


Kto ma rację? Komisaryczny koraen- 
dant straży ogniowej oskarżył o przywła- 
szczenie części ekwipunku i umundurowa- 
nia kilkunastu zwolnionych strażaków. 
Rozprawy, odbyte w sądzie grodzkira, w 
kilku wypadkach zakończyły sią wyroka- 
mi skazującemi. Sąd stwierdził, że rzeczy, 
stanowiące własność Straży, winny być 
zwrócono, gdy natómiast zakupione przez 
eamych strażaków, mogą pozostać w ich 
posiadaniu. Skazani odwołują się, podkre- 
ślając, że zgodnie ze statutern Straży, wy- 
stępować z żądaniem zwrotu części ekwi- 
punku może jedynie Komenda wybrana 
przez walne zebranie, nie zaś naznaczony 
komisaryczny komendant. Rozprawa ocze- 
kiwana jest z wielkiem zainteresowaniem. 


Zuchwała napaść, Na ul. Wodnój na 
Stanislawa Podemekiego (Wodna 18) na- 
padł jakiś osobnik i zażądał papierosa. 
Gdy Podemski odmówił, napastnik zadał 
mu trzy ciosy nożem w głowę i szyję i 
zbiegł, pozostawiając rannego. Wszczęty 


pościg doprowadził do ujęcia nożownika, 
w osobie Stanisława Lewandowskiego. O- 
eadzono go w aruszcie, Podemskiego prze- 
wieziono w tanie ciężkim do szpitala, (K) 

Kioski pocztowe. Zarząd Miejski zezwo- 
lit poczcie na budowę kiosków ulicznych 
na Placu Wolności i na Placu Boernera 
(Zielony Rynek), Kioski zostaną WZNIesi0- 
na dość obszerne i o estetycznym wygla- 
dzie. W kioskach tych pomieszczone będą 
specjalne agencje poczłowe, które „będą 
przyjmować listy, przekazy, depesze i t p. 
za wyjątkiem czynności przekązawych P. 
K, O. i przyjmowania paczek. Kioski roz- 
poczną czynności od 1 czerwca r. b, (k) 

Ujęci zostali na terenie pow- lódzkie- 
go dwaj aferzyści z Krakowa Izrael Lejbo- 
wicz i Izrael Augfogel. Podając się Za 
przedstawicieli komitetu pomocy uchodż- 
com z Niemiec, opisywali niewiarygodne 
przeżycia Żydów i ich katusze i w ten spo- 
sób wyłudzali datki do 50 zł ad jednej o- 
soby. Aferzyści nabrall kilkuset Żydów. 
Wekszuje to, że Żydzi jednak eą dość za- 
możni i na potrzeby swych wspólwyznaw- 
ców mają zawsze pieniądze. (K) 

Zawieszenie referenta-żyda. Jak się 
dowiadnjemy, b. kierownik referatu kar- 
nego w starostwie grodzkiem w Łodzi, a 
ostatnio kierownik referatu aprowizacyj- 
nego w temże starostwie Artur Rein, Żyd, 
został zawieszony w czynnościach, w 
związku z lustracjami piekarń w Łodzi. 

Uroczystość poświęcenia sztandaru. W 
niedzielę, 28. b. m. w Aleksandrowie urzą-' 
dza Stronnictwo Narodowe uroczystość 
poświęcenia sztandaru z następującym 
programem: Godz, 8 zbiórka na placu Po- 
lihymnia, przy ul. Zielonej 12. Godz. 9,30 
raport, 10,30 wymarsz do kościoła św. Ra- 
fala, 11,30 meza św, i poświęcenie sztan- 
daru, 1230 powrót na plac przy Polihym- 
nji i defilada, 12,56 okolicznościowe prze- 
mówienia i wbijanie gwoździ, od 15 do 17 
wspólny obiad dla chrzestnych i delega- 
cyj, od 18 wieczór taneczny, 

Pożar tkalni, W fabryce Karczmarza 
przy ul. 11 Listopada 111 na tkalni wy- 
buchł pożar, który zniszczył część urzą- 
dzenia tkalni i osnowy. Pożar ugasiła 
straż ogniowa, Straty wynoszą kilka ty- 
sięcy złotych. 

Wielkie kradzieże. Do mieszkania prze- 
mysłowca Rosenblata przy ul. Żeromskie- 
go 11, zakradli się złodzieje i zabrali bi- 
żuterję i platery, wartości 10 tys. złotych. 
— Ze składu fabryki Dobreckiego przy ul. 
Marynarskiej 21, skradziono kilkanaście 
sztuk towaru, wartości 7 tys. złotych. — 
Wszczęty poście spowodował, że złodzieje 
porzucili lup w polu, Sprawców nie uję- 
to, 

Finał krwawego spora, Dnia 1 listo- 
pada 1934 r. w spelunce przy ul. Kamien- 
nej 20 wynikła sprzeczka między Józefem 
Grzelakiem i Zygmuntem Florczakiem, W 
pewnej chwili Grzelak pchnął nażem Flor= 
czaka wprost w serce i położył go trupem 
ma rmiejscu. Zabójca zbiegł i dopiero 22 
grudnia ujęto go podczas obławy w 8pe- 
lunce przy ul. Rokicińskiej 12. Wczoraj 
sąd okręgowy w Łodzi skazał 24-letniego 
Grzelaka na 8 lat więzienia. 

Tragiczne wypadki kolejowe. Na prze- 
jeździe przy wsi Czechy pociąg osobowy, 
zdążający z Łodzi do Poznania, wpadł na 
przejeżdżajacego wozem 72-letniego Jana 
Rychlika, którego rozniósł na przestrzeni 
kilku metrów. Zabity został również koń. 
— Na torze przy wsi Bogówice pod pociąg, 
zdążający do Piotrkowa, dostał się przez 
nieuwaczę wędrowny blacharz, 22-letni Sta- 
nistaw Kozłowski z Warszawy. Nieszczę- 
śliwy został zmasakrowany. Zwłoki zna- 
lazł drożnik. 
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Wielkie zgromadzenie narodowców. W 
niedzielę, 28. b. m. © godz. 12,30 w polu- 
dnie, w górnej sali Stowarzyszenia Rze- 
mieślników Chrześcijan odbędzie się wiel- 
kie zgromadzenie, organizowane przez Za- 
rząd Koła Miejskiego Str. Nar. w Kaliszu 
dla członków i sympatyków Stronnictwa. 
Przemawiać m. in. będą: poseł profesor 
Winiarski, p. mec. Kowalski, p. Stolarek 
— radni Radzieckiego Klubu Narodowego 
łódzkiej Rady Miejskiej. Wejście wyłącz- 
nie za kartkami wstępu, które otrzymy= 
wać można w sekretariacie Stronnictwa 
Narodowego w Kaliszu, ul. Babinna 8, i w 
sklepie Agentury „Orędownika”, ul. Pil- 
sudskiego, narożny dom od ul. Pułaskiego 
1. Przy wejściu do sali ustawione będzie 
stoisko „Orędownika”, gdzie można będzie 
zaanbonować wspomniane pismo, wzgl. 
nabyć pojedyńcze egzemplarze, 


Próba ogólna Straży Pożarnej, Pierw- 
sza w bieżącym sezonie próba ogólna 
członków Kaliskiej Ochotniczej Straży Po- 
żarnej przypada na niedzielę, 28. b. m, 
godz. 7 rano. 


Przedstawienie amatorskie w lokalu N. 
0. K. W nadchodzącą niedzielę, 28, b. m, 
o godz. 19,30 w sali lokalu Narodowej Or- 
ganizacji Kobiet, przy ul. Al Piłsudskiej 
8, zespół amatorski odegra wesołą Kome- 
dję w 4 aktach Przybylskiego p. t. „Wicek 
i Wacek“. Dochód z przedstawienia całko- 
wicie przeznaczony na kolonje letnie dla 


| dzieci najuboższych mieszkańców m. Ka- 


lisza. 


Otwarcie przystani wioślarskich, W 
dniu 5 maja r. b. przed południem, nå- 
bożeństwie w kościółku św. Wojciecha na 
Zawodziu, nastąpi otwarcie wezystkich 
polskich przystani wioślarekich, to jest: 
Kaliskiego Towarzystwa Wioślarskiego, 


| — a A W 


kia 3 


Towarzystwa Wioślarek, Wojskowego Klu- 
bu Wioślarskiego, Policyjnego Klubu Wio- 
ślarskiego i Młodzieży Szkolnej. Część 
członków poszczególnych towarzystw wio- 
ślarskich uda się łodziami, a pozostalí 
członkowie i goście pieszo na Zawodzie, 
skąd po Mszy św. powrócą na przystanie, 
gdzie nastąpi podniesienie flag na masz- 
tach. Miłej tej uroczystości otwierania 
letniego sezonu wioślarskiego towarzyszą 
zwykle tłumy kaliszan, przyglądając się 
wspaniałej defiladzie łodzi i powitan'u 
władz sportowych. 


Kronika Warty 


Szabesgoje. Mieszkańcy miasta z ùl: 
rzeniem donoszą, że duża ilość chrześci- 


„jam, jakby ślepych i głuchych na hasła 


Narodu, wciąż jeszcze popiera Żydów i 
brata się z nimi. 

Poniżej podajemy pierwszą grupę tych 
„szabesgojów', którzy przez cały rok, za 
wyjątkiem świąt Żydowskich, kupują 
chleb i „bajgiele* w brudnych piekarniach 
żydowskich i sklepach, pomimo, że w 
Warcie istnieje 7 piekarń polskich, prze- 
strzegających higjene i doborowy wypiek 
chleba, Oto „szapesgoje*: Józef Łuczak, 
Józef Wolny, Stefan Kłys, Jan Angulski, 
Józef Janiak, Tózef Nowak, Ignacy Nowak, 
Piotr Filipowicz, Mateusz Michalak, Wa- 
lenty Toruński, Michał Ochocki, Franci- 
szek Wachowski, Feliks Jachowicz, Anto- 
ni Wiśniewski, Józef Gawroński, Kazi- 
mierz Tyliński, Stanisław Wolny, Tomasz 
Michalak, Marja Wrzesińska, Marja Kura- 
sińska, Antoni Wiśniewski, Józef Kiełba- 
sa, Mikołaj Gawroński. 

Piętnujemy! Urzędnik magistratu Sta 
nisław Jabłoński zajmuje żyj w swoi” 
klosku propagandą i sprzedażą gazety ż* 
dowskiej „Ekspress łódzki”, 


Wiadomości gospodarcze 


Ogólnonolski zjazd budowlarzy. W 
związku z odbywającym się w Poznaniu 
w dniach 28 i 29 b. m. IV ogólnopolskim 
zjazdem przedstawicieli cechów murarzy, 
cieśli i kamieniarzy cechy łódzkie wysy- 
łają spe.jalne delegacje, którym powierzo- 
no reprezentacje rzemiosła łódzkiego, De- 
legacja uda się wraz z ogólną wycieczką 
rzemiosła na zjazd, przyczem poruszyć ma 
w toku obrad szereg bolączek przemysłu 
budowlanego. Poruszona ma być również 
kwestja katastrofalnego braku uczniów w 
zawodzie murarskim i ciesielskim co w 
przyszłości może spowodować brak odpo- 
wiednio wykwalifikowanych rzemieślni- 
ków i przyczyni się do obniżenia poziomu 
zawodoweswo w przemyśle budowalnym. 


Kolejarze nie mogą handlować. Za- 
rząd węzła kolejowego w Łodzi wydał o- 
kólnik, przypominając, że urzędnicy kolei 
państwowych nie mogą zajmować się 
handlem. Zarządzenie to wydane zostało 
z tej racji. iż niektórzy kolejarze sprowa- 
dzali przy okazji mniejsze transporty róż- 
nych artykułów, w szczególności zaś po- 
marańczy. cytryn, szprotów i t p. a na- 
stępnie odprzedawali je po cenie znacznie 
niższej, gdyż przewóz ich nic względnie 
bardzo ialo kosztował Jak zdołaliśmy 
ustalić, zarządzenie io wydane zostało z 
tej racji, że wielu kupców, szczególnie ży- 
dowskich wchodziło w porozumienie z ko- 
lejarzami i sprowadzali za ich pośrednict- 
wem, w czasie podróży służbowych drob- 
ne transporty różnych artykułów. płacąc 
za transnort mniej. niż przewiduje nor- 
malna taryfa. (k) 

Na targi rzemieślnicze. Rzemioalo łódz- 
kie (Resursa) organizuje wespół z zarząda- 
mi cechów zbiorową wycieczkę do Pozna- 
mia na targi rzemieślnicze w dniach 28. i 
29 b. m. Poszczególne cechy wydały nie- 
zależnie od tego okólniki do swych człon- 
ków, wzywając do udziału w wycieczce i 
zapoznania się z nowoczesnemi ulepsze- 
niami w rzemiośle. Cech ślusarzy, we- 
zwał swych członków specjalnie do gre- 
rjalnego udziału, albowiem równocześnie 
z targami w dniu 25. i 29. b. m. odbywa 
się walny ogólnopolski zjazd rzemiosła w 
Poznaniu. (k) 


Nowe kombinacje francuskich Żydów. 
Wśród licznych akcjonarjuszów Żyrardo- 
wa, zamieszkałych w Łodzi, jako też w sfe- 
rach przemysłu włókienniczego wogóle, 
wzbudziło sensacje nowe wystąpienie 
głównego akcjonarjusza Boussaca, który 
hez poorzumienia się z nadzorcą sądowym 
zwołał na 11 maja r. b. walne zgromadze- 
nie akcjonarjuszów, dążąc do wybrania 
nowych dyrektorów na miejsce aresztowa- 
„mych, a następnie zwolnionych za kaucią 
Veermerscha i Caena. Akcjonarjusze do- 
patrując się w tem, nowem.posunięciu za 
miarów pokrzywdzenia mniejszości pol- 
skiej czynią starania, by niedopuścić do 
powzięcia żadnych obowiązujących u- 
chwal. (k) 


— m me 
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Policja aresztowała 15 podejrzanych ptaków 


Lwów. (PAT). Dziś w południe 
policja dokonała obławy na ulicy Rej- 
tana i ul Legjorów w miejscach, gdzie 
zbiera się t. zw czarna giełda. Obława 
miała na celu wytroepienie fałszerzy 
monet polskich i zagranicznych. papie- 
rów wartościowych i t. d Na terenie 
Lwowa oddawna pełno było falsyfika- 
tów, a dochodzenia. zmierzające do u- 


fm" 


jęcia fałszerzy nie dały wyników. Po- 
licja postanowiła przeto zastosować 
środki radykalne. Poddano rewizji 
kilkaset osób i ostatecznie zatrzymano 
w areszcie 15 osób, u których znalezio- 
no różne falsyfikaty. Obława wywoła- 
ła panikę na czarnej giełdzie, gdyż ©- 
słatnia taka rewizja odbyła się przed 
10 laty. 


Niezwykłą demonstrację urządzili górnicy stanu Michigan (St Zjedn.). Przypywszy 

do gmachu parlamentu w Michigan, aby domagać sie zalatwienia swych żądań — 

postanowili nie opuszczać gmachu do cnwi i. gdy parlament uzna słuszność ich żą- 
dań. Nawet na noc nie zdołano delegacji urunąć z rarlamentu 


Aresztowanie tajemniczego marynarza 
w Bydgoszczy 


Utrzymywał on, iż jest oficerem marynarki sowieckiej, gdy 


tymczasem okazało się, że przybył do Gdyni na statku 
gielskim 


Warszawa (PAT), 


ku przeprowadzonego 


W sprawie 
aresztowania dnia 21. b. m. w Bydgo- 
szczy niejakiego Iwana Kotkina w to- 
dochodzenia 


an- | 


i 
nie stwierdzono, aby był on oficerem 


marynarki sowieckiej. 
Aresztowany Kotkin, który nie po- 
siada żadnych dokumentów  osobi- 


stych 1 podał, że jest marynarzem te- 


legrafistą, przed dwoma miesiącami 
przybył do Gdańska na statku angiel- 
skim. Nie posiada on ustalonej przy- 
należności państwowej. Rzekome 
przytrzymanie go w towarzystwie ko- 
biety również nie odpowiada rzeczy- 
wistości. Kotkin został oddany do 
dyspozycji władz sądowych za niele- 
galne przekroczenie granicy i włóczę- 
gostwo. 


Olbrzymie oszustwo 


Warszawa. (Tel. wł.) W Aero- 
klubie R P. wykryto nadużycia pie- 
niężne, sięgające sumy kilkudziesię- 
ciu tysięcy złotych. O sprawie powia- 
domiono prokuratora - okręgowego, 
który polecił wdrożenie dochodzenia. 
Dotąd zbadano już kilkunastu świad- 
ków. 

Ze względu na toczące się jeszcze 
dochodzenia, szczegóły sprawy nie 
mogą być narazie ujawnione, 


ZŁA PE. 


Prasa włoska, omawiając zaproszenie 
Niemiec do Londynu, na konferencję do- 
tyczącą morskiej floty wojennej, zauważa, 
że wiadomość o zaproszeniu Niemców jest 
pewnego rodzaju niespodzianką. 


t e = 


Pierwszy maja w Gdańsku obchodzony 
będzie jako święto urzędowe. 
* s 3 
Z Nowego Jorku donoszą o kilku wiel- 
kich pożarach lasu. M. in. na Long Island 
spłonął las wielkości 65 ,klm. kwadrato- 
wych. 
+ + w 
„Danziger Volkszeitung* zamieszcza list 
dr. Rauschninga, w którym b. prezydent 
senatu gdańskiego polemizuje ze stawia- 
nemi mu zarzutami i oświadcza, że wyje- 
chał z Gdańska jedynie na urlop zdro- 
wotny. 


Rząd litewski wystosował notę protesta- 
cyjną do rządu niemieckiego z powodu 
zabójstwa obywatela litewskiego Macze- 
lisa. 


Rada komisarzy ludowych npoważniła 
Litwinowa do wysłania nowych instruk- 
cy] do ambasady sowieckiej w Paryżu w 
sprawie paktu francusko - sowieckiego. 


Za obrazę Hitlera i Góringa sąd gdań- 
aki skazał Charlottę Giersch na 5 miesięcy 
więzienia. 


donoszą 


z 10999 


ng 3056 


Dnia 25 kwietnia 1935 r. o godz. 8,30 rano, zasnął w Bogu, po dłuż- 
szych cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie Sakramentami św, nasz naj- 
droższy ojciec, teść, dziadek, brat, stryj i wuj, Ś, p. 


Maksymilian Zabłocki 


w 79 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 28 kwietnia o go- 
dzinie 5-tej z domu żałoby przy ul. Miłej 15 na cmentarz parafjalny je- 
życki. Nabożeństwo za duszę drogiego Zmarłego odprawi się w poniedzia- 
łek, o godzinie 8,30 w kościele św. Florjana, o czem Krewnym i Znajomym 


w ciężkim smutku pogrążeni 
dzieci, synowa, zięciowie, wnuki i rodzina. 
Poznań, Lubawa, Toruń, Brodnica 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się, 


GRZEJNIKI 


(radjatory) do centralnego 
ogrzewania dostarcza 


„WIEPOFANA” 


Wielkopolska Odlewnia - Fabryka Rarzętzi i Maszyn $, A, 
Poznań, Dąbrowskiego 81 


MURY SAMOCHODOIE dowody era 


Skład 


kolonjalny 

wiatowem € 

Zgłoszenia Orędownik, Poznań 
zd 79 064 


Piekarni 


kładek. Żabikowo, 
kolo Poznania, 


Składu 


gdzie kościół 
ze niczka pewņemi doc 
Oferty Oredownik. Poznań 

zd 19077 


Dzierżawa 


inwentarze n , A 
jecię 7000.- Kwiatkowski, 
maaf, Dzisiynńskich 0 

E zd 79250 


| 


i węgli w mieście po- 
o wydzierżawienia. — 


dobrze prosperującej poszukuję 
celem dzierżawy Kazimierz Po- 
Długa 92 
zd 790 


przyległem mieszkaniem na wsi, 
poszukuje była u- 
odami, 


200 mórz pszennej. zabudowania, 
adkomoletne. > 
g- 


na powiat Srem 


W Ś. p. Stefanie Przybyle 


wamy w dobrej pamięci. 


Dnia 26 kwietnia 1935 r. o godz. 3,50 


nigdy niezapomniany mąż, Ś, p. 


rafjalnym, o czem donosi 


Opalenica, 26. 4, 33 


inspektor powiatowy naszego Zakładu 


zmarł dnia 23 kwietnia 1935 r. w Śremie. 


Ś. p. Zmarły przez czas Swej długoletniej 
pracy zaskarbił eobie nasze, zaufanie i uznanie 


tracimy jednego 
z b. dobrych współpracowników, którego zacho- 


lakład Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu 


(—) Inż. F. Baranowski, naczelny dyrektor. 


engt w Bogu, opatrzony Sakramentami św., mój 


Wawrzyn Maniecki 


przeżywszy lat 83. Pogrzeb odbędzie się w ponie- 
działek, 29. bm. o godz. 9.30 z domu żałoby do 
kościoła parafj. w Opalenicy. gdzie odprawi się 
nabożeństwo za duszę é p. Drogiego Zmarlego, 
poczem nastąpi złożenie zwłok na cmentarzu pa- 


w ciężkim smutku pogrążona 
> 
zona. 


T Diwiqary do budowli 


Zelazo sztabowe 
Gwoździe 
Drut kolczasty 


nowy i używany 
hurtownie i detalicznie 


poleca dg 1679 


F. Stobiecki 


handel żelaza 


Ostrów (Wilkp.) 


ORYGINALNE PROSZKI 
«MIGRENO= 

NERVOSIN" 5 
RMS.Ww n1590 
ZNAM FAGOR. 


zKOGUTKIEM 


SĄ SAODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE | 


ng 9099 


Ó: 
r pad DŁ 


ZIEBIENIA 
: TRETYCZNE, 
TAWOWE KOSTNE i pe 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ze zura MO GUTEK 


PRAZĘEDAJĄ APTEKI 


rano, za- 


n 8296 
AAHAMMAWANANAWAAAWNANN 


Maszyna 
do wykiawania kor ekcj 


(Segebrecht- Berlin) 
kompletna z motorem, 
mało używana. na spize- 
daz. Oferty „Kurjer %o0- 
znański* Poznań. św. 
M+rcin 70. pod z122 


MMM 


d 2028 


BRUNA MN" g A. IAIA 
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Z 2 A 40... am 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: f-łamowy milimetr 30 groszy. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, $ liczb = jedno słowo, 
i w, z, a — kaźde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenia nie może przekraczać 100 słów, w tem 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1780 
i t. d, = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą: 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
Kuźnia z narzędziami 


5 nagłówkowych, 
26 SZUKA POSADY 

IK TEENECĄ ala z narzędziami. To Szu POSADY A 

bez konkurencji 8830 _ prayięcie| Qgtoszenia do 30 słów dla poszu- 


Dom now 7E Poznań —| kyj b 
ednopiętrowy składem ZAKŁADY GRAFICZNE Margzalga: Focna 25. zd 79 22 |opfiacamy mo jednej trzeciej cenie 


jasne R 3 : p drobnych. 
Kawie 5 PA DRUKARNIA POLSKA,S.A. cada 
4 ke 
dy do składu obuwia. Oferty 
zmań, Aleje Marcinkowskiego 15. w mieście powiatowem przy Mi- 


7 000, n Zleceń. oznafi > 
Wrodlaweko e. ——_zd 78468 koloniajn, readzonje 2p polemik |. „. pracownica „ 
3 4 st. ow. |cholewkarska. cowała 4!/: ro- 
EIA + w.POŁNANIU; ŚW. MARCIN 79 (|ie SSe n nosió” O" fa prona i owzytię ye: 
Ekładem, nowobadowane, ogro- i l . j - À 
dem. cena 25 GOU, wpłaty 15000 > f 
" č hh Bloch. N Oredownik, Poznań zd 79 090 
kkk sca Za: SWR 1 pali "Rosdakot |„„ Polowy = strzelec „ 
. éé odźł h zaraz na sprzedaż. O-|57T leśnika. lat 21. dobrze o e- 
2. PIENIĄDZ rodzinnye znany w kulturze leśnej, jak i w 
CEED 1) „Kurjer Poznański ferty redon nik, KONAA tępieniu drapieżników i kłasow- 
1000 zł wychodzi 2 X dziennie n 
wy POŹ: za uzyskanie posad. 
Kundle. biurze lu PCWO = 2) „Orędownik* 
h ozn. 


poszukuje zaraz posady. łaskawe 


kie gatunki skór, poszukuję posa- 
dochód 3600 zlstych Bloch. Po- Skład spożywczy 
———— PSE |ników, energiczny i obowiązkowy 
Wielki wybór kamienic, oferty Oredownik Poznań 
z 


i spodarstw 

Oferty Orędownik go 

p wy ościńców, skladów korzystnych 

zd 78 99 ukazuje się w sześciu wydaniach gc „z w kladów korzystnych Posady 


na Poznań 


kuje. Karal posznkułę osoba w Średnim wle- 


us Poznań Focha 25 ' 
zd DM u do wszelkich prac domowych 
BR dobrem: świadectwami  Zzłlosze- 


Domek nia Orędownia, Poznań zd 79349 
row 5 y  _ &ródmie- e 
deny nadający się ma skład sprze- Er woune MIEJSCA JJ 
NEJ OBWE ROROW "I a 


Poszuku 
wspólnika lub mkuję korzyst- Wielkopolskę 
nie recepta na wyrób pasty do Bydgoszcz | okręg nadnotecki 
obuwia n'y rędownik, Po- Pomorze 


fe 
znań zd 7941 Łódź i województwo łódzkie 


E H da korzystnie Hartlieb, Mosina, 
6. OŻENKI iw aiir ogólnokrajowem sk m 5005 
Kawaler 3) „W ielkopolanin z 21 mórg EA (nie) Eoia ro Pracy akwi 
i d na lelnis j r. < 
lat 29 średniego wzrostu majątku organ wel polskiej, wychodzi 3 razy w tygodnia 15. = Teodor Freyer, Kiekrz. w neg aa powy pronn „Wr: 
10 000_pragnie zapoznać panne do zdg 48 soka prowizja”, 


lat 25 cel matrymonjalny. Naj- 
chetniej panią pogisdajaca wlas- 
ność waglednie odpowiednią go- 
tówke. Oferty z fotozrafją która 
zwracam pod słowem honoru pro- 


9 „Pomorzanin“ ~ Pomocnik è 
warzyw eon: e . 
5 „Nowiny Poświąteczne* Mająteczek 


Fengler, Ogródnictwa, Piątkowo. 


Gr WIR: poja, Porst 19, pozę e B pikol, za ŚWI. 
nych znajomych mile widziane. uk» *ują się co poniedziałek i w dni poświąteczne budowania inwentarze kom plet- Uczeń 


(Zawodowe wykluczone), 


Piekarni 


poszukuje celem dz.erżawy lub 

wżenię sie. Prosze dokladne wa- 

runki. Oferty kieruwać Agen- 

tura Orędown.ka w Upaleniey, 
nz 9098 


1 0 — 

ść K owski, - Dzialyń:|plokarsko - cukierniczy, _ który 

8) „dlustraeja Polska Kwi (ip o Poznań. -70240| praktykował RU do. 3 int potrzeb- 

artystyczno-aktualny tygodnik ilustrowany. ~ Mająteczek | O rieira. Pilwudakiago 13. 

80 mórg bu s zane; zabudowa- n_3056 

nia. inwentarze nadkompletnę — 

miasto gimnazjalne, garnizon 
3% 000.— wpla y 10%00.— Kwiat-|krawiecki potrzebny zaraz, Odo- 

| kowski, Poznan: 58 Ze 10|lanów. nl. Kaliska. Królik, 


WystawianyrWiedzynanodowych eae 


Pomocnik 


Panna 
23 przystojna posiadająca folwark 
1 mórę wyjdzie zamąż. Piotr 
Mrówka. Poznań, Bzamarzewskie- 
go 20 — 1. zd 79 390 


d 202 
biegły. tala pracę, duże sztu- 
ki potrzebny “zaraz. Szymański 

ec. 
Łódź perac Wiadomość kawalera, dobrze poleconego po- 
- nauar od 28 kwietn'a do 5 maja 1935 dziecięcy spacerowy. kupię. Ofer- szukuję zaraz. Kopie świadectw 
z powoda c a tw bylin, koło Kostrzyna, ze 79 121 
mierci męża sprzedam młockar- osnodarstwo a ŁC BE. ci Z 
t : s W Pałac Targowym W własrem stoisku 60—70. mórg To właściciela kupię. 
ia ASA A „KN: oma Zgłoszenia > dokladny opisem |tylko dobr 
ita, AE e AVE TTF raa |do. Orędownika. Poman’ n v102|ziraz: 50/0 
„ka. a AE 


z wszeże Orelawzk: poris 
Ei DZIERŻAWY "D Zare ni 
ręczne, motorowe, silnej budowy 


a Pora oporne iin pp 
Bzzystule ód 1880. "4058 < próžnego na spożywczy, pteszka- "ATA Got NAS 


jem 2-3 pokojowem od winści-| „1 1905 

Skład rzeźnicki cjela dobrej dzielnicy. Oferty Uczeń 
mieszkanie, . warsztat wydzierża- = „= rędownik, Poznań zd 78 706 ze 
wie. od maja podlug ugody, Sto- > POSZERZ ST ES rtig Bra o antone pij 
fan Przyborski, restauracja, — © naj P. R. pod dyr. Mieczysława ' plyt; 20.00 koncert wesoły 2 płyt: ZADtY | DACZKÓWSKI Ta p. 
skład kolonialny, Mieścisko. WARSZAWA [Siera ewskiezor z udyislem Sta- 0 ia wesolej fali lwowskiej. `- ZCUBY Szamotuły. 19.451 
WRESZCIE S MEE, -_ |nisiawy Zawadzkiej (sópran): — z 

Sprzedam poo Tedzielae dnia 28 kwietnia, 25108 wieczór taneczny w wyko.| Łódź — 14.00 koncert życzeń z Unieważniam Pomocnik 
a 

TĘ AŻ with magneto., nadającą brzasku" (plyty): 10,30 transmisja 


dycja a: 10.00 „Ojqaniu małej orkiestry P; R, pod płyt: 15.00 „Rola wychowawcza i jiet- |bednarsk_ potrzebny zaraz. , Mi- 
adycja poranna O dyr. Zdzisiawa Górzyńskiego. spółdzielczości" odezyt R. Gro- mekeel pa z KU PNA chat C'eslewicz, mistrz bedusr- 
się na KK e" atalewski. Ko-' nabożeństwa z kosciola Św. Krzy- 
ścian, Rynek 16, ng WN tiża w Warszawie, Kazanie na Nie- 


z dzieńskiego: 16.15 dalszy ciąg kon-|sandqra Cybulskiego na zleceniej ski: Krzywiń, Kościańska 14. po- 
KRAJOWE noii 


a od 


Palla 1 
Roa aaie Adres 


s 
Zamiana mistrz krawiecki, Jarocin. 
è pokoje, śródm.eściu pa skład ko- 4 2iWR L S 
onjalny doplata lub kupie. Ofer- 

Sprzedam ty Orelownik, Poznań zd 79 000 Urzędnika 
mleczarnię ładnie urządzoną. do- Wózek podwórzowego 
łó04, Zgierska . 

ty Orędownik, Poznań zd 19 193 Majetność Łagiewniki, 


~ 
i 


Młodszy pomocnik 


szewski potrzebny zaraz, Muro- 


certu życzeń z plyt; 19.08 piosen-| Stanislawa Nowickiego na sn-| wiat Kościan 


zi k, iawskiego z plyt. F 
Parkietowe posadzki |wiarg w opna pat Nassa : u AA GE a none | Dzielny czeladnik 
dostręza solidnie | fachowo zna fks. prof, Henryk Weryński; 12. Niedziela, dnia 28 kwietnia.| Toruń — 1200 testrzz 14.00 kon: 23. ROZMAIT krawiecki na miąrową prace pý- 
na firma przegląd teatralny; 12.15 poranek| poznań — 9.00 audycje poranne S$. Ż7 9224, 2 plyt; 15.09 przyspo > E trsebny zara, Kina, Pozndń 


Koraszewski i Marweg muzyczny z Kilharmonji War-|g Warszawy: 9.40 A Sobienie rolnicze w lecie. poga- 
s kiej. : < > : 9.40 program na dz.|qanka inż. Miksiewicza: 15.15 l 
Poznań. Pise Wolnokés 14a. mia Nieee 1. DE bież.: 9.45 transmisja z Wielkiego 15,35 ASEE tacosia z, płyti Niemowlę 


pod dyr. Lucjana Guttry i Stela | Qapuat w. Woieiecha w. Gnie: [19:08 muzyka operowa z plyt. [oddam za wlasne pólroczny chło] Czeladnik krawiecki 


G, Wilna nr. 58. pd 70 


Zakład fryz erski nis Pellets (fortepian). W przer- pogadanka dla dzieci p, t. „Pięć, rap y y - AAC W łądny imie Jerzy,| ns, warsztat, dobra sia "3 
korzytnie kk io. Adres Kü- p łasa raer > Pro ay oe O e pekin RE: i ZAGRANICZNE Oferty Oradoę 14 242 ma ym Adae ało iah Suaa 


rjer Poznański zdg 79017/8 14.00 muzyka Joika (płyty): 15.00 
a zeznan e e lod l POTZA w obejściu go- 
Najpierwszorzędniejsze |spodarskiem* — wygl. _Wlady: 
ianina sław Leszczyński z  Kopanej 
> Grójeckiej; 15.15 intrator: świat 

„T, Betting" Leszno — Poznaf:|w pieśni — wiązanka z płyt: 15. 
skie. Ceny fabryczne. Kwiat-| Przegjąd rynków produktów rol- 


kowski, Puz.:ań ierackiego 14 sę i a 
Podady zadać oferty. Wewn IM Stanisław Prus 


szawy: 14.00 koncert życzeń z 
plyt: 15.00 reportaż p. t. „Dziął 
rolniczy na ach Poznań 


Tar 
pI Ew, Morak: dalsia operetta Kierkai BLA. 


program na dz. nast.: 19.08 kon-|754 Operowa i recytacje. Radio 


aris — 20.00 „Król Dagobert“ 
ś br poor. onian, wokal [opera Rousan: Boenieseutor 
marsze wojsko- ę i usen — 10.00 płyty: an- 
we (płyty): 15.46 „Sentymenty i| «WOWa: 21.45 wiadom. sport. ze|tata Bacha: 12.00 muzyka połud- 


| 
Ez A. 303% wszystkich rozgłośni polskich: — PM - 

Skład kolonjalny  |Aieksander SE iadom. sportowe Poznania: |plyty? 716.80 r. z meczy pilkar 
towarem, mieszkaniem 2 pokojejsolistów. Wykonawcy: = 


Niedziela, dnia 28 kwietnia, 
Hilversum — 19.25 ..Zła gospo- 


Humor zagraniczny 


kuchnia zaraz sprzedam. Adres| Bacewiczó (sk Li Z wy. vigilat isę, tę ag po aż (x 5 oni = 
i m. A wna (5 ce) i Zy- a rozrywkowa: 18.26 płyty: — 
Orędownik, Poznań zd 79015 zmunt Mossoczy (bas): 16.40 „Na |, Katowice — 12.05 co słychać na 20.00 muzyka, filmowa z różnych 
—— 1 |—---- |ożimku* — nowela Mieczysława | Śląsku? 14.00 muzyka lekka z płyt| państw. Londyn — 21.00 koncert 

Dom Jarosiawskiezo: 17.00 audycja w 


15.00 kącik młodzieży rolniczej: |orkiestry i solistów: 22.00 muzyka 
3 moge zaraz gpyzedam, „dikto-| sent kapeli Zwiazku Mio a” z Szopienięt 18.08 wesie fa | pies" oknanddone T Kopeah nA 
; „|dz olie Łowicza: 19. e fu- - 
ria Paterka, Cielcze, poeta „ój |14.50, „Święto lasus — audycja | dowe z pizt: 19.2 bery i bojki dla-|— 2000 z operetek: Oslo — 20.50 
dla dzieci; 17.50 „Urzędnicy i in- i 


skie; 2 muzyka taneczna z| Ayrnjot Gelline* utwór na chór. 
teresanci" z cyklu „Kultura ży- 


cia codziennego”: 18.00 taż r a ge fsi aluchowiek 30,40 
4 ubikacie. chlewy. stodoła. — |muzyczny w opracowaniu Celiny tr haków, 12.05 przeslad tea- |ie e Wiednia. Wiedeń — 19: 


i BDZY z tr. z Wiednia. deń — 19.15 
f- Ea A Ea KONAT POENA, Nahlik. (Tr. ze Lwowa): 19.08 era i aR gie R z słuchowisko; 20,40 uroczysty kon- 
Fiatkowo 46 zd 79048 | Wiadomości sportowe lokalne: — | nod Granie Beskidu" felieton; —|ggrt Symfoniczny z udziałem so- 
AW LEŚ |1913 muzyka baletowa — płyty: |1516 wiązanka z walców z płyt:| listy na fortepian: Praga — 10.00 
Motocykl 19,45 „Podróżejmy! „Przez ady I |15.85 polskie scenki ludowe z płyt; | kwartet salonowy: TLO) kwartet 
b ; oga — wygl. Boh- f «| smyczkowy; 16. oncert z Ko- 

Sarolea 500 cm korzystnie sprze-|dan Pawlowicz: 2000 plyty: 20-16 | GS erpa edokoñczona symfonia |szyc: 19.09 kabaret z Brna: 20,05 
ka z płyt. E koncert z Koszyc; 21.00 koncert 
wieczorny: 22.30 koncert ork. s0- 

Lwów — 12,05 teatry } Silva|kolej. Rzym — 2045 koncert uro- 
Rerum; 14.00 nowości z płyt: —|czystościowy, Mediolan — 20.45 
15.00 kwadrans kobiety-rolniczki; |„„Romolo"* trazedja Oavicchiolie- 
16.35 muzyka wojskowa z płyt:|xo. Bukareszt — 20.00 słuchowi- 
zo; 21.00 pieśni ludowe, następnie 


rocin ng 3104 


da Bamber. Grodzisk Wikp. ut.| gz; A i 3 
Rzeźnieka 20. zd 70 629 |pzacułany | ślad 
—Ź 31.30 „Na wesolej lwowskiej fali'' 


Dom (T : “ 

r. ze Lwowa): 21.30 „Co czytać 
masywny, 9 ubikacyj. mleściej (nowości poetyckie): 21.45 wiado- 
przy rynku. sprzedam tanio za|mości sportowe ze wszystkich 
6.000, Otręba. Jarocin Kilińskie- BIL pa P. R.; 22.15 koncert w 
go 2. zd 785821 wykonaniu orkiestry symfonicz- 


ZOT „Jak 
jemy i żyjemy w Polsce": 


— Masz tu, skarbie, rachunek krawcowej.., 
— Hm, powinnaś raczej powiedzieć „skarbniku'1 


portaż muzyczny; 19.08 muzyka zlkoncert salonowy. („Le Rire“ — Paryż), S.F. 


18.00 „Po -raz pięćdziesiąty re 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter = co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


na miesiąc maj 1035 roku wiącznie książkowego dodatku 


4 t N -l 
Prz ed płata ściowego, w Poznaniu w ekspedycji zł 1,95. w agencjach zł 2.20, z od- Ogłoszenia na stronie 6-lamowej 15 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 


todakcyónsgo 80 gr. na stronie czwartej 50 gr. na stronie drugiej 60 gr. 


x noszeniem do domu zł 2,20. na prowincji na pocztach już z odnosze- Przed wiadomościami potocznemi 100 gr od 1-Jamowego milimetra, 
niem do domu kwartalnie 7,01, miesięcznie 2,34. pod opaską miesięcznie w Polsce zl 5.00. Ogłoszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki, 
w innych krajach zł 5.00. Przy -miu wydaniach tygodniowo kosztuje „Orędownik” miesjęcz- Drobne ogloszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 nagłówkowych) slowo nagiówkowe (tłuste) 
nie 2,35 zł beż oilnoszenia do domu. W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 15 gr, każde dalsze słowo 10 gr. Ogłoszenia do bieżącego wydania „przyjmujemy do godziny 
w zakladzie, strajków i Ł p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godz. 10.15 rano. Za różnicę między zasta- 


nie mają prawa domagania się niedostarczónych numerów lub odszkodowania, wem a wysokością ogloszenia, powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 


Redaktor naczelny: Tadeusz Powidzki. — Redabktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Pomania, — Za wszystkie wiadomości I artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trells, Łódź, Piotrkowska 01. 
— Za ogloszenia i reklamy odpowiada administracja w osubie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. 
Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel I świąt uroczystych s datą na dzień następny. Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu, św. Marcin 70. 


Telefcny: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedziele, święta i późnym wieczorem tylko 40-72, P. K. O. Poznań nr. 200 149, 
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Wizja zbrodni z czasów wojny światowej 


is. Pruski nie chce uciec z więzienia! 


Po wizycie Judasza — Dwie godziny rozmowy z kapelanem wojskowym von 
Klockem — Pierwszy sen — Murarz i klucznik więzienny proponują księdzu 
ucieczkę — Takiej ofiary księdzu przyjąć nie wolno — List do rodziców z prośbą 
o zwrot judaszowskich srebrników 


Budynek zarządu miejskiego, gdzie mieścił się sztab niemiecki i gdzie więziony był 


* ks, 


Kużno, dnia 26 kwietnia 

Po wyjściu klucznika ksiądz po- 
padł w zadumę. Troska o rodziców nie 
dawała mu spokoju. Całą swoją znę- 
kaną duszą pragnął ujrzeć jakąś brat- 
nią twarz, podzielić się z nią swojemi 
zmartwieniami. 

To, co powiedział przed chwilą 
klucznik, napełniło jego duszę stra- 
szliwą goryczą. Nie przypuszczał ani 
na chwilę, aby podłość człowieka się- 
gała aż tak daleko. Smutne i pełne ża- 
lu. rozmyślania księdza przerwały e- 
" nergiczne kroki na korytarzu więzien- 
nym, zgrzyt klucza w zamku i drzwi 
do celi otwarły się. Na progu stanął 
oficer niemiecki w randze kapitana z 
dznakami duchowieństwa wojsko- 

ego. 

— Jestem kapelanem wojskowym 
garnizonu łódzkiego. Nazywam się von 
Klock — rzekł przybysz po zamknię- 
ciu drzwi, wyciągając rękę w stronę 
księdza, 

Uścisnęli sobie dłonie w milczeniu. 

— Cò pana kapitana do mnie spro- 
ZE — zapytał po chwili ks. Pru- 
ski 

— Bracie, jestem jak i ty kapłanem, 
miej do mnie zaufanie. Nie przyszed- 
łem tutaj służbowo, wyjednałem sobie 
to widzenie z księdzem pod pretekstem 
udzielenia mu pociechy religijnej. Chcę 
ci braci przynieść garść wieści z do- 
mu ód najbliższych i dodać otuchy w 
tem tragicznem nieporozumieniu, któ- 
re cię wtrąciło de więzienia. 

Kanelan von Klock przebywał w 
celi całe „dwie godziny. Opowiedział 
więżniowi w krótkich słowach o wiel- 


A bo wa 


Krzyż, pod którym rodzina ke 


czekała 
Frue:'ogo z wumną na wydanie ciała po 
egzekucji, 


Pruski. 


kiej rozpaczy rodziców, o bezskutecz- 
nych ich staraniach u władz w celu 
uwolnienia go z więzienia, wreszcie 
przedstawił mu cały akt oskarżenia, 
jaki został przeciwko niemu sporzą- 
dzony przez doniesienię Szwarcenzera. 
Na świadectwo swych fa' zywych do- 
niesień Szwarcenzer przedstawił są- 
dowi dwóch świadków, również Ży- 
dów. I to właśnie zadecydowało, że 
niemieckie władze sądowe sporządziły 
akt oskarżenia, Proces odbędzie się 
w Kutnie i jest wyznaczony na dzień 
7 maja. Wkońcu, żegnając się z księ- 
dzem, zapewniał go o swem współczu- 
ciu i obiecał, że co tylko będzie w jego 
mocy bezwzględnie uczyni, aby ulżyć 
jego doli. 

Po tej wizycie ksiądz Pruski nie 
spał całą noc. Do ranka dnia następ- 
nego spędził na gorących modlitwach. 

O świcie zjawił się w celi murarz 
z narzędziami i bez słowa zabrał się 
do roboty. Robota jego polegała na 
gozbiórce pieca, znajdującego się w 
celi. Przez pewien czas pracował w 
milczeniu, jednak z chwilą, kiedy o- 
dezwało się pukanie do drzwi, przerwał 
pracę i zbliżył się do księdza. 

— Uciekaj, księże, natychmiast — 
mówił szeptem, zdejmując z Siebie ro- 
bocze odzienie, — Wszystko przyszy- 
kowane, klucznik jest moim przyjacie- 
lem, umówiłem się z nim i postanowi- 
liśmy ułatwić księdzu ucieczkę z wię- 


Gmach więzienny w Kutnie, 


zienia. Proszę tylko zamienić ze mną 
odzienie, wyjść na korytarz, tam na 
księilza będzie czekał klucznik, który 
go zaprowadzi do furgonu, przewożą- 
cego chleb dla więżniów. Wożnica 
księdza ukryje i wywiezie z murów — 
w mieście można łatwiej już sobie ra- 
dzić i ukryć Się przed prześladowcami, 

Księdzu zabłysły w oczach łzy roz- 
rzewnienia. Popatrzył na murarza i 
rzekł: 

— Bracie, nie wieSz, co czynisz, 
przecież przez taki czyn narażasz swo- 
je życie. ) 

— Sam na świecie jestem, proszę 
księdza, nikt po mnie płakać nie bę- 
dzie, a życie Słę już człowiekowi i tak 
przykrzy, jak widzi takie barbarzyń- 
stwa na Świecie. Ubieraj Się, księże... 

— Nie, bracie, takiej ofiary od ciebie 
przyjąć mi nie wolne. Jestem niewin- 
ny i wierzę, że nasz Wielki Opiekun 
tam w niebie czuwa nad nami wszyst- 
kimi i nie pozwoli, aby Się niewinnie 
krew npolała, 

— Toć my wszyscy wiemy, że 
ksiądz jest niewinny, ale Niemoy na to 
nie pairzą. Mało to dotad rozstrzelali 
ladzi niewinnie? Niech ksiądz ucieka, 
każda chwila jest droga... 

— Brałem mi najserdeczniejszym 
jesteś za twe dobre serce i ci wszyscy, 
którzy mnie chcą ratować, ale takiej 
ofiary przyjąć mimo wszystko nie mo- 
gę. Chwila jest ciężka, wiem, ale mam 


Kwiatki z Wydziału Gier i Dyscypliny 
Ł. Z. O. P. N. 
Dnia 20. 4. 1995 r. ukazał się komunikat 
Ł. Z. O. P. N. Wydziału Gier i Dyscypliny, 
w którym czytamy o szeregu kar nałożo- 
nych na zawodników poszczególnych klu- 


bów: Kto się interesuje sposobem stoso- 
wania kar przez Wydz. G.i Dysc. ten od- 
razu zauważy w karach tych tendencyjne 
dyskwalifikowanie zawodników tych klu- 
hów, które nie posiadają swoich przedsta- 
wicieli we władzach piłkarskich. 

Przytoczymy dla orjentacji następujące 
fakty z komunikatu W, G, i D.: 

karze się Mamińskiego Ryszarda („So- 
kół“ Zgierz) 1 tygodniową dyskwalifikacją 
Kalinowskiego Edwarda („Sokół* Pabjani- 
ce) 1 tygodniową dyskwalifikacją, a nafo- 
miast Gełerta i Widemana (Burza Pabj.) 


tylko ostrą naganą. Remberta l tyg. dye-. 


kwalifikacją z zawieszeniem na 6 miesię- 
cy, dalej Jędrysiaka („Sokół*) na 3 tygod- 
nie zawieszenia za niesportowe zachowa- 
nie się, gdy tymczasem za takie przewi- 
nienia W. G. i D. daje najwyżej 1 tydzień 
luh naganę. 

W tem miejscu należy przyjrzeć się bli- 
żej składowi personalnemu W, G. i D. 
Otóż między innemi zasiada tam p. Loh 
rer przedstawiciel T. 5. „Burzy“ w Pabja- 
nicach. Panu temu zależy na iem, aby 


przedewszystkiem „utrącić* zawodników 
„Sokoła ponieważ wie, iż tylko w 
ten sposób można rywala osłabić i zdobyć 
mistrzostwo (zielony stolik). 


Punkt 5 komunikatu Wyd. Gier i Dyscypl. 

Karze się następujących zawodników: 
Wojciechowskiego W. (SKS) surową naga- 
ną za brutalną grę na zawodach SKS — 
ŁTSŚG. 

Włodarczyka Franciszka (ŁKS) 2 ty- 
godniową. dyskwalifikacją z zawieszeniem 
kary na 6 miesięcy za niesportowe zacho- 
wanie się na zawodach ŁKSIb. — Widzew 
Szaniawskiego W. ŁKS. i Bończyka Kazi- 
mierza (Widzew) po 1 tygodniu dyskwali- 
fikacji za hrutalna grę na zawodach ŁKS 
— Widzew, 

Jędrysiaka dana („Sokół' Pahi.) 3: ty- 
gadniową: dyskwalifikacją za -niesportowe 
zachowanie się na zawodach „Sokół — 
Burza. Kalinowskiego Edwarda („Sokół” 
Pabj,) I tygodniową dyskw. za niebez- 
pieczną gre na zawodach Rurza — „Sokó?” 

Galerta Oskara i Widemana Teodora 
(Burza Pabj.) surową naganą za brutalną 
grę w zuwodach „Sokół* — Burzą. Rav- 
cherta Adolfa (Burza) 1 tygodnicwą dyskw. 
z zawieszeniem kary na przeciąz 6 miesie- 
cy za brutalną grę w zawodach „sokół“ 
— Burza x 


ufność w Bogu, a jaka będzie Jego wo- 
la, takiej się muszę z pokorą poddać. 
Przyjmij jednak odemnie na pamiątkę 
tę oto książeczkę do nabożeństwa, a 
gdy wspomnisz © mnie czasem, pomódł 
się z niej na intencję skrócenia mych 
cierpień i katuszy. Gdyby jednak Bóg 
chciał powołać mnie do siebie, będę 
prosił Go, by zesłał wam nlżenię w nie- 
doli, jaką wy i cały naród polski prze- 
chodzicie i by wskrzesił Polskę, o któ- 
rej wszystkie nasze serca myślą I ma» 


Po tych słowach ksiądz wręczył 
murarzowi modlitewnik i umiłkł na 
chwilę. Widząc jednak spływające łzy 
po twarzy murarza, który ubierał się 
z powrotem w zdjęte uprzednio ubra- 
nie, rzekł: 

— Gdybyś jednak, synu, chciał mi 
wyrządzić przysługę... 

— Wszystko, co tylko ksiądz sobie 
życzy — przerwał mu murarz gorąco. 

— Chciałbym napisać Hst do rodzi- 
ców. List ten musieliby jeszcze dziś 
otrzymać, bo dziś wieczorem mają 
mnie podobno wywieźć do Kutna I tam 
sądzić. 

— Może ksiądz na mnie liczyć, list 
oddam w południe, gdy pójdę na 
obiad, Po długich poszukiwaniach, 
murarz znalazł kawałek czystego pa- 
pieru i ołówek. Ksiądz usiadł przy 
stoliku i pisał: 

„Drodzy moll 
Wczoraj odwiedził mnie w wię- 
zieniu Szwarcenzer 1 zostawił mł 

10 rubli, proszę Was oddałcie mu je 

natychmiast, bo palą mnie te pie- 

niądze okropnie, gdyż to są juda- 
szowskie srebrniki, Był tu u mnie 
by poznać, czy ja to jestem w isto- 

cie. Ze wszystkiemi staraniami 1 

prośbami zwracajcie się do kapela- 

na niemieckiego von Klocka, on 

Wam wszystko uczyni, co będzie 

tylko w jego mocy. Dziś w nocy wy- 

wożą mnie do Kutna. Jestem spo- 
kojny tylko tęsknię do Was bardzo. 

Bogu Was wszystkich polecam, 

Ks. Fr. Pruski" 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ar nit 23 


Brat ksiądza Pruskiego, Józef który jako 
major, W, P, zginął w przeddzień bitwy 
; pod Kaniowem, 


